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Począwszy od w czesnej 
\viosny. w Łomżyńskiem 
r,o czyła się „ziemniaczana 
wojna" . Wypowiedział 
Jcl , Zarząd Wojewódzki 
>JSZZ ,,Solidarność') Rl. 
władzom :ad1uinis tracyj­
nym województwa oraz 
·lyrek cji Przedsiębiorstwa 
Przeinysłu Spożywczego. 
)dbyło się wiele poty-

•;zek i kilka frontalnych 
ataków, w wyniku któ-
1:ych do konflik tu wmie­
„zany został rząd. 

Przed burzą 
Lomży1'tscy rolnicy od lat spe­

r jalizują się w uprawie ziemnia­
:..ów. Do rozwoju tej dziedziny 
nodukcji przyczyniło się wybu­

'10\~anie w Łomży największej 
:·v Polsce krochmalni (jest to 
edy.na. nowa krochmalma, jaką 
.vzmes1~no w kraju po wojnie; 
::>ozostałe zakłady przetwórstwa 
t iemniaków „odziedziczyliśmy" 
po Niemcach). Poważni prod u­
.enci ziemniaków posiadali wie­
.oletuie umowy z Przedsiębior­
st wem Przemysłu Spozywczego. 
'N latach mniejszego urodzaju 
?l~S· (jego zdolności produk­
<;yJne wynoszą ok. 220 tys. 
; on) kupował tradycyjnie suro­
.viec od każdego rolnika, który 
.~Jawił się w punkcie skupu. 

;:d. na str . 4 
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MIŁOSC MOJA NAJWl~KSZA ... 
DRODZY C ZYTELNICY 

Lomzy1iski Tygodnik 
Społeczny „Kontakty'' 
ogłasza nieustający kon-· 
kurs pod hasłem: „Mi-· 
łość moja największa ... n „ 

Zależy nam na auten­
tycznych r elacjach ludzi, 
którzy przeżyli to naj­
wznioślejsze uczucie. Jak­
kolwiek miłość jest, albo 
jej nie ma i trudno tu 
na stopni owanie, naszej 
najosobistszej refleksji w 
tym zakresie często towa­
J.0zyszy westchnienie; „ona 
była największą moją mi-

B LOKADA dróg 11 lipc;; 
·br. w godz. 12.00 - 14.00 w 
Lomży1'iskiem objęła 19 punk­
tów. Rolnicy w jednym pu nkcie 
gromadzili po kilka ciągników. 
Akc.ia przebiegała spokojnie. 

ROLNICY z Francji odwie­
dzi li w dniach 16- 17 li pca Lom­
źy 1i.skie. Zapoz nali się z warun­
kami produkcji 1 Życia. chłop­

skich rodzin.\\' pierwszy m <lmu 
pobycu zwiedz ili kilka gospo­
dars Lw w rejonie Ciechanowca. 
1Jraz 1Iuzeum Rolnic twa, w dru­
gun dniu wsie w okolicy Śnia.­
<lowa, a po połud111u skansen w 
Nowogrodzie. 
KSIĄDZ Bolesław Liszew-· 

ski , od pouad dwudziestu lat 
wykładowca \\'yższego Semin a­
r ium Duchownego w Łomży, ka.­
pela.n łom żyńskiego Klubu Inte­
ligencji Katolickiej , obchodzi 35 
rocznicę święceń kapła1i skich . 

JAN NOWAKOWSKI, 
były kierownik Działu Kadr w 
Zakładach Produkcji Zabawek 
w Ciechanowcu, pełni obecnie 
obowiązki b urmistrza Ciecha­
nowca. 

NOWYMI dyrektorami wy­
działów Urzęd u Wojewódzkiego 
zostali : Marek Komorowski (Or­
gani zacji 1 Nadzoru), Rem1-
gi usz Fabiański (Spraw Oby­
watelskich) . 

EDWARDA MATEJ-
KOWSKIEGO (byłego wice·· 
prezyd<tn ta Łomży) wojewoda 
powołał na stanowisko kie­
rownika urzędu rejo nowego w 
Lomzy. 
LOMŻYŃSCY „z ielono-

"wiątkowcy" zorganizowali w 

łością" , „on był najwięk- plarzy ksicJŻki, zawieraJ<1· 
szy1n moim uczuciem ... " cej plon konkursu. W'sz;v-

Forma wypowiedzi do- cv uczestnicy konkursu 
wolna: może to być wy- ot'i.·zymają po 1 egz. 
znanie, list, zwierzeni , Autorom, którzy pra­
wspmnnienie, pa1niętnik . gną zachować anonimc•­
kalendarium, dziennik. wość, r edakcja zapewm;, 
Jury konkursu co kwartał pełną dyskrecję. 
dokona oceny prac (naj- „Kontakty" zastrzegaj;, 
większym walorem będzie sobie prawo pierwodruku 
autentyzm przeżyć) i wy- i skracania nadesłanegc . 
rożni 10 najlepszych. We- ;materiału. 
zmą one udział w finale Prace, w maszynopisie 
konkursu, który nastąpi ~ :lub czytelnyn1 rękopisie. 
24 grudnia 1990 r. Au- prosimy nadsyłać na ad­
torzy 15 najlepszych prac res~ „Kon takty', , AL L<~­
otrzymają po ·IO egzem- gionów 7, 18-400 Łomża .. 

ima.eh ] 0-:LL h p"'"" w musz l. 
:,oncerroweJ w ::; ą~·•e<lztw1e l11. 
0lu .,Polonez" <:)kl naboźe11 „ · -.· 
' w a ngehzacy Jnvd . 

NA STU ka\1d]erÓ\\" na w„. 
iomży 1iskiej w vi ( k · 1 J 8- "?9 l;i' 
przypaJ.i. 37 panien w t: •, 
samym wi eku . 

CZTERY prywat L sklep.1 
prowadzące sprzeJaż mięsa 
wędlin z Ostroł ęki i Białego­

s toku, wzbogaciły si eć h a ndlową 

Łomży. 
ZA KILOGRAM kurek 

Łomżyńskie Przedsiębiorstw0 
Produkcji Leśnej „Las" pła c 
36 ty?;., za kilogram czarnych 
jagód ·- 10 tys. DLicnny ~i.'" I ' 
grzybów sięga 3,5 tony, jagód 
1,5 tony. \V ubiegłym tygodniu 
gdy ceny skupu były o cz t <'1 

dzieści proc. wyższe, skup b1 ł 
większy o 100 proc. 

TYLKO za 300 tys . na dwt1 
tygodniowy m obozie w " 'ojtko 
wicach na·d u rcem będzie w, -
poczywało 'iO dzieci. Te wyjąl 
kowo tanie wakacje organiz ui• 
ks . prałat T adeusz u„, J 1'i::.k1 
proboszcz parafii św . And1 1.c·i.1 
Apostoła w \' ar,.;7aw1e. 

Pod koniec czerwca ponow·· 
111 e gościł w USA sena.tor Ziemi 
r.omż\'ńskiej, Lech Kozioł. Jako 
p rzedstawiciel senackiej Kom1-
,.. ji ds. E migracji i Polaków za 
C:ra nicą spotkał się z <lyrekto­
i'a mi Kongresu Polonii Amery­
ka1iskiej w celu omówienia pro­
hlemów poruszonych podczas 
:lierwszcj bytności senatora w 
PSA i Kanadzie: przygotowa­
nia ogólnoświatowego spotka­
nia Polonii w Rzymie w 199i 
oku oraz wypracowania no­

·.vvch form współpracy kraju z 
1\11 11,nicJą i emigracji z krajem . 

l ~orzystając z oka zji spot.kał sii,; 
akże z dvrektorem F undacji 
' h aryt aiy \~nej Kongresu, Eu·· 

~eniuszem Rosypolem w spra.-
"wic pomoc.~ amerykańskiej ~li.~ 
:ia,.;zego sz pitala. Senator wrocu 
' zapewnieniem , że po dost.<ir­
.-zeni u li sty najbardziej niez będ­
n('go sprzętu medycznego, Fu.n· 
lacj a dostarczy go do Lomz.v. 
\ \VT) 
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Z W aldcmarcin Mar­
d 1lewskim, p rywacuyrn 
przedsiQbiorcą ·- rozma wia 
Teresa Polecka. 

TERESA POLECKA~ 

Firma Marchlewskiego w 
jest - jak mawiał jeden z 
b ohateró w „Lalki" B . Prusa 
- dobr y, solidny interes. 

WALDEMAR MAR-
C HLEWSKI : .- Niektorym to 
dziś jeszcze kojarzę się ze szklar-, 
niami w Marianowie. Ale LO 

JUŻ P.rzeszłość. Wyelimiuow;tły 
mnie z wa r:i;ywuego rynku ceny 
energii. Kiedy zatem przysło· 

wiowa pictrus:i;ka przestała si<; 
opłacać , zacząłem szuka<': czegos 
nowego. 

Pomysły rod:i;iły się w c;zasie, 
k tóry spędzałem na... bezp10-
d uktywnych zebraniach . Słu­
chałem , jak zabierali głos t ac) . 
k tórzy nic w życiu . nie zrobili, 
a mówili o robocie. I pomyśla-­

iem sobie, Że będę postępowa~ 

akurat odwrotnie. Od 1 kwjet­
nia ubiegłego roku rozpocząłem 
budowę nowych zakładów: owo­
cowo-warzywnego i m ięsnego; 

pierwszy rozpoczął już produk­
CJę-

- Ludzie lic:a-i. i myśli-1: p o 
co mu to": Ze szklarni tez 
nieźle zył. 

- Są t acy, którzy liczą, jak 
przed la.ty: kiedy pa.dnę. „ A 
j a się nie dam . Zakład owo­
cowo-warzywny pracuje pełną 
parą. Mam ludzi, maszyny. Np. 
.,mogę schłodzić jednorazmv:o 120 
t,on j agód. W sezonie w ciągu 

miesiąca wysyłam na Zachód 
po kilkad ziesiąt cJilodni towar u. . 
Skupuję, u s:i;łachet.niarn , schła­

dzam, sortuję czarne jagody, po­
rzernki, t ruskawki, kurki. vVszy-

_;;tko to jedzie do Szwecji, Fra n-. 
cji, Holand ii , Belgii , Szwajcari: . 
Austrii. Niemców sLaramy się 

omijać, bo stosuj<~ zbójeckie me­
t ody w handlu. Część produkcji 
zostaje na. miejscu. Ilc.dą z tego 
·dżemy, solanki. Po tem przyjdą 
ogórki, pomidory, ziemniaki ... 

'N tym roku jcszc:i;e korzy­
s t amy Ż pośrednictwa central 
handlowych. Ale w następnym 
sezonie bi,;dziemy j uż prac01vac 
bez posred ników. 

- D o jar zyn dojd:de nie­
b awem· i mh,)so ... 

- O zakładach mięsnych w 
Kupiskach ruowiio się przed. lai 
i. mówi do <lziś . A mój za tdad 
za parę tygodni zacznie produ­
kować. Od skupu po konserwy, 
porcjowane obiady, garmażerkę: 

ki'lkanaście ton na <lobę. Mamy 
.tachod uie, naj nowszej genera· 
cj i maszyny. P rodukcja t rafi. 
p rzede ·wszys tkim u1t rynek kra­
jowy, chociaż .mając doskonałą . 
bazę, wys tąpil iśmy o przyznauie 
uprawnie1i elci;por towych. Roz­
począłem w spółce z kapitałem 
niemieckiq1, ale szybko sic. z 
tego wycofałem . 

Układ był niekorzy­
stny? 

- Niemcy chcieli dużo brać, 

m aio d<tjąc . Na wiasem mówiąc 
rząd winien się dokładnie przyj­
rzeć polsko-zachodnim spółkom . 
Polacy, chcąc „załapać się" na 

- I 
W 

CZASIE, gdy rol111cy 11 
lipca blokowali d rogi na znak 

p rotestu w ogólnokrajowej 
akcji, w UW odbyła su~ narada. 
Zwołano Ją z inicjatywy w oj ewod y 1 

Zarządu Wojewó d z k1eg9 NSZZ „So­
lidarność" RI. Mówiono o przy go­
t owaniach do żniw, zagrazemac h i 
niepokojach. W wojewó dztwie !o rn­
żyńskim zapowiadają się dobre plony . 
Przewiduje się 530 t ys. t on zbóż z 
ponad 200 t ys. h a . Ale p rob lem y 
przerastają urod zaj . 

P rzygotowania do z1'1iw rozpo­
częto wczesme . O cen a sprzętu wy­
padła lepiej , niż w roku ubiegłym . 

('ostaraiy siQ o to POM- y, składnice 
maszyn. Nio brukuje też C".tęści za-. 
miennych. Dobrze przygotowane są 

sklepy „Agromy" : są c-.tęści. ciągniki 

i kombajny, j est nawet. sznurek z 
importu (tańszy i lepszy). 

Bank Gospod a1·ki Żywnościowej 
zapewnia fi{lanse: na skup plonó w nie 

może zabraknąć pieniędzy (zmnieJ· 
szono oprocentowanie kredytów z 
36 d o 20 prpc.). Centrale Nasienne 
natómiast ofer~Ją bogaty asortymen t 

nasion poplonowych . Nie zabrakme 

równięż nawozów. 

.:;kor o jest tak dobrze, gdzie :.<a­

c-qnają się p roblemy? Stoją przy­
gotowane magazyny, a sy t u acJa bez 
wyjścia. - P o r az pier wszy o d 30 
la t - mówi d y1·ektor P ZZ z Ilia le­

gostoku - Jest t r ag1cz111e . Magazyny 
. P ZZ mogłyby pomieścić ok . 75 t y s . 
ton zbooa. Pomieszczą mniej , niż 

połowę ziarna - zalegają w nich 

jeszcze tysiące ton z ubiegłego rolm. 
D rugie tyle rolnicy przechowują u 
siebie (co z tym zrobią?) . N ie m a 
chętnych n a żyto. Co r oku nadwyżki 

p rzekazywano innym województwom 
i na eksport. Teraz nikt m e ch ce. 

Nawet Zwi ą.zek Radzieck1. 
W szystkiego j est za duzo. Nawet 

p lntków owsia n ych , gryki. G w a ltow­
n ie obniżyła się konsumpcja. To 

jeszcze nie wszystkie k łopoty. 10 
lipca w t elewizji p odano, że w p o­
rtach stoją sta tki pełne zboża. Dary 
d la „biedakó w" „ . A chleb kosz~uJe 
4000 z i. -· Niec h rząd obniży cenę -
domagaj ą się rolnicy . 

W Centrniac h Nasiennych za dużo 

.j est zboża siewnego. C o robić z tym 
całym n adm iarem ? 

Są p uste magazyny w Gmin nych 
Spółdzielniach. Ale t y lko GS w Wy-

„zac11ocini biznes", oaro.zo i.i.· 

sk o wycc11iaJą •.vkłau w tai;n.}' 

t'. p r:i;cds iGbiorcy z Zaci1od1~ 
np. sr,wierdzaJą w <)HW .ac1cz"-
11iad. ze ici. sta1 1 • ,:id.Szyn~ 

rnaJą \Var1„ośr... fJ fc1\VłC '~10La. ~~"­
wei poua1 1 ą icn sa li• maiątc. 
„ wsi.a.wić" do dwu .:;połci.; jcu.­
nocześn ic. P rzy podziale zyHkow 
r,o om prnecic wszyst kim zagar· 
niaJą piemądze. To jedc•, [,(: 
.>posobów okrad ama P oiski. 

- Ale otrzy1nał Pa11 p 11..:­
niadzc z Zacb.od u "t 

_.:_ 98li mln zł z E W C <lo­

c.1crało <.lo mme dt ugą drogą 
Raa a Nao:i;orcza •s~,cściu ; .izco.­
sLawicicli „ P olsk; HZC­
scm z Zacl1ocf111, ;>rzyznat;,, 
mi ten kredyt. :iT111alizowa.mc 
sprawy tr wało w naszym U rzę­
dzie 'Wojewod11k11n półtora nue-· 
s1 ąca. }/[ usiał inLerweuiowac wo­
jewod a. Oprocentowanie jes~ c 
około 25 p roc. niższe mż ~v 

naszyc il· oa u kach. Zawieram 1,c­

raz konuakL na 600 t ys. marei,, 
kiórynu opłacam dos tawc.; kokj­
;iych m aszyn . . !es;; on tez opro­
:::cn towany mzeJ, b o l~ p roc. w 

skali rolrn . 
- J a bym się baia ~amycL. 

lic:1;b, uie n1owhic JU:t.: o tyn1 
co one zn acZ<\··· 

- Strach to niewłaściwe ok r('.­
śleuie . W odróżuiemu od tyci< 
co t ylko !laudluJą, ja mwcstUJ~ 

i . prod u kuję w obu zakładacl, 

żywnosć. Teraz wygrywają liar,­

<iiarzc. Jeśl i t o 1vszystko. ce. 
się wokót dzieje, ma prowadzi(: 
do pos tawieni<t gospodarki na 
nogi, to musi przyjść czas :i i!. 

produ,kcję . A w naszym t Cl?;lOlllC 

o:i;nacz<iłoby to, ze rnc z ma nt UJC 
siG surowiec i że wszyscy l udzie 
z Bud Czarnockich, jeśli tylko 
będą chcieli, j u ż od września 

br. znajdą zatrudnienie. Budy 
Czarnockie bGdą musiały znue­
nić nazwę na „Przemysto vc'' -

- Życzę Pau u powo d zerna. 
i d:.dcku..1G z a r O ZlllOW(;. 

; okiem M azow ieckiem jes t chętny ao 
c11 zagospodaro wania . Sku p i kilkase„ 

·.o n zb oza . Inne G S-y się me k w a01a 
Io co h ~ym ZbCY"..cm zrobić? -Ni~ 

•naJą mlynow, by zemleć j e na mąkę 

A przeciei t e raz są n a własnym 

rozracllu nKu . Dotąd PZZ-y odb1e:­
raly ·ziarno. Syt u acja się zmieni1a . 

- Trudno oc;dzie odpędzie rnlnika -
mówi p r ezes GS z Zam brow a - no i 

za co kupić zooze? 
Jest Jeszcze m 1eszalma p asz. Ale 

o na kupuje ty!Ko n a s w oje potr"'.teby 

• 111. grama w1~cJ . 
Moze wyjściem oylyb y u m o wy 

z rolnikami , by sami p i-zechowali 

sprzedane zboże? Dotąd n ikt z n im i 
n a ·ten t ema t nie rozmawiał. 

Zapowiada sic także u rod7.aJ zie­
mniaków: zbiory szaco w an e są n a. 
1,5 mln ton . Dyrek t or.-. P P S w 

Lomzy przewiduje ·w kam pann Je­
siennej p rzerób 170 tys. ton . Zakład 
jes t d obrze p F..:ygoLo w any ; są j uż 

r ozp isane d okladne ter mi n y d ostaw. 
A le w magazyn ach PPS-u zalega 

j eszcze 4000 t on mączki ziem macza­
n ej ( p omim·o nisk ich ce n ). Kto kupi 
od rolników wszyst kie ziem m a ki? -

Nie mo.gę wziąć więcej - stw ierdz a. 
d yrektor PPS- u . 

- Rozejdziemy się z kacem mo-. 
r a\nym przed klęską urodza1u -

podsu mowuj e w1cew 0Je'voda E d wara 

Dąbrowski . 1 zachęca GS-y do szu­
kania d rol!: wyjścia. 1.a n) 

-· 

ł .. 
! 



dokończ. ze str. 1 

Gdy ~rodzaj był lepszy 
przyjmował ziemniaki tylko od 
dostawców z kontraktami. Wy­
woływało to niezadowolenie po­
zostałych i konflikty w punktach 
skupu. Incydenty te nie stano­
wiły jednak problemu ani dla 
PPS-u, ani dla władz. 

WKRACZA KONKURENCJA 

Ów klarowny układ zachwiał 
się kilka lat temu, kiedy 
to zaczął rozwijać się żywio­
łowy eksport ziemniaków do 
Związku Radzieckiego. Ekspor­
tem na wschód zajmował się 
kto Żyw: od poważnych central 
handlu zagranicznego po doraź­
nie tworzone spółki. Łomżyń­
skie stało się obiektem szczegól­
nego zainteresowania eksporte­
rów. Skrupulatnie penetrowali 
teren, przebijając kilkakrotnie 
ówczesne ceny wolnorynkowe, 
nie mówiąc już o tych, które 
oferował PPS. Surowiec odbie­
rany był przez:. kontrahentów 
radzieckich często wprost z za-
9ród. Kierowcy radzieckich cię­
zarówek, by skrócić do mini­
mum czas załadunku, ofero­
wali dodatkowo prezenty w po­
staci np. rowerów czy odbiorni­
ków radiowych. Nic dziwnego, 
Że rolnicy, uwiedzeni mirażem 
łatwego zysku, idradzili PPS 
i zaczęli sprzedawać wszystko 
na eksport. Podczas jesiennej 
kampanii w 1987 roku lom­
żyńska krochmalnia z pCilwodu 
braku surowca pracowała na 
pół gwizdk.a. Wiosną następ­
nego roku było jeszcze gorzej. 
Sytuacja powtórzyła się w roku 
1988. Zakład w końcu zaprze­
stał wiosennych kampanii. Po­
stanowił przeczekać eksportowe 
szaleństwo, wykorzystując okres 
braku surowca na remonty i mo­
dernizację. 

Nadeszła jesień 1989 roku. 
P unkty skupu PPS-u otwart~ 
zostały już 15 sierpnia. Było to 
już po słynnej decyzji o urynko­
wieniu rolnictwa. Szalała infla­
cja. Wynegocjowana ze związ­
kami rolniKów cena 9 tys. zł za 
kwintal nie była niska, jeśli zwa­
żymy, że kwintal Żyta kosztował 
wówczas 8400 zł. Jednak do 
końca sierpnia punkty skupu 
PPS-u świeciły pustkami. Rol­
nicy woleli sprzedawać na eks­
port za 14-20 tys. zł. Po dwóch 
t ygodniach PPS, korzystając ze 
swobody w ustalaniu cen przy­
stąpił do ataku. Podniósł cenę 
do 18-22 tys. zł za kwintal. 
Skup ruszył jak lawina. Brano 
ziemnhi.ki jak popadło: nieza­
leżnie od tego, czy dostawca 
miał kontrakt, czy nie. Dyrek­
cja PPS-u tłumaczyła później , 
że pracownicy punktów sku:pu 
otrzymali wyrazną dyzpozycJę, 
by w pierwszej kolejności brać 
ziemniaki od stałych dostaw­
ców, ale w ogólnym chaosie i 
wśród emocji trudno było utrzy­
mać porządek1 a wiosną sprawa 
była nie do uaowodnie;nia. 

W efekcie już 2 paźd:uier-
• nika PPS zgromadził zapas zie­

mniaków potrzebny do jesien­
nej kampanii (ok. 180 tys. ton). 
Skup wstrzymano. 

I wtedy podniósł się krzyk. 
Okazało się, Że eksport do 
Związku Radzieckiego nie szedł 
tak dobrze jak w latach po­
przednich. Po pierwsze ekspor­
terzy zaczęli mieć węża w kie­
.szeni i kombinowali, jak tu 
kupić taniej, a po drugie kupo­
wali mniej. Sytuację dodatkowo 
skomplikowała potężna rzeka 
importowanych wódek i spiry­
tusu, konkurencyjnych cenowo 
wobec krajowych, w wyniku 
czego polskie gorzelnie nie miały . 

~ KONTAłOV 

zbytu na swe wyroby. Tym sa­
mym przestały skupować zie­
mniaki. Wszyscy „niewierni„ 
dostawcy PPS-u natychmiast , 
jak jeden mąż , stanęli u bram 
zamykanych właśnie punktów 
skupu. Wymachując umowami, 
domagali się odbioru ziemnia­
ków, które jak na złość obro­
dziły wyjątkowo obficie. PPS 
móf$ł tylko zapewnić, że wszy­
stkie zaległe kontrakty, zostaną 
zrealizowane wiosną. 

KRACH 

Wiosną w łomżyńskiej kroch­
malni również miał być prowa­
dzony remont. Nie wykupione 
ziemniaki od dostawców z wielo­
letnimi umo«.vami w ilości ok. 30 

. tys. ton miały być wysłane do 
innych krochmalni w kraju. Nie­
stety, już w lutym potencjalni 
odbiorcy zastrzegli, że wezmą 
surowiec z łomżyńskiego jed1-
nie pod warunkiem opróżniema 
własnych magazynów, wypeł­
nionych po sufit mączką zie­
mniaczaną, na którą zbyt (tak 
jak i na · wiele innych pro­
duktów) urwał się w wyniku 
wpr?wadzenia programu Balce­
rowicza. 

Tymczasem przed zamknię­
tymi punktami skup.u PPS- u 
coraz liczniej zaczęli gromadzić 
się zdenerwowani rolnicy. Przed­
siębiorstwo mogło im tylko ofe- . 

rować informację o remoncie 
krochmalni w Łomży oraz spra­
wozdanie z sytuacji w innych 
krochmalniach w kraju. 

Wraz z upływem czasu na­
stroje rolników zradykalizowały 
się. Krzyczeli już nie tylko kon­
trahenci PPS- u z wieloleLn irni 
umowami, lecz wszyscy, którzy 
mieli nadwyżki . ziemniaków w 
zagrndach. 

Do akcji wkroczył NSZZ „So­
lidarnciśc" RI. Nie bawiąc się 
w analizy, działacze „S" z wła­
ściwą sobie bezpretensjonalno­
ścią po\azali palcem winnego 
rolniczycn frustracji: dyrekcj~ · 
P PS-u. Zaządano uruchomierua 
zakładu i skupienia „po godzi­
wych cenach" ziemniaków od 
każdego, kto miał ochQtę je 
sprzedać. Gdy dyrekcja oświad­
czyła, Że ~o nie jest możliwe, „na 
dywanik" wezwano wojewodę 
łomżyńskiego. Po wielu dysku­
sjach i pertraktacjach udało się 
przekonać p·aru działaczy z Za­
~ządu Woj.ewódzkie&o. ,,S" R.I1 
ze sprawa Jest powazmeJsza mz 
to się wydawało na pierwszy 
rzut oka . 

Do Ministerstwa Rolnictwa 
parokrotnię więc udawała się 
e ki_].Ja w składzie: przedstawiciel 

· UW, dyrektor PPS- u, przewod­
niczący ZW „S" RI. Badano 
wszelkie możliwości zbytu . Wy­
wierano presję na urzędników 

w Warszawie Ch 
okazję. · Wylan 

Początkowo . 
uspokajało tere ~lltis . . " n mami o exporci !a 
ziemniaków do ezso.o I 
d . ki WJ" z1ec ego. Dopie " 
wydało sicf że ko w I 
dżiecki, zm~cierpli0~trah 
k ·t· w1ony ami s awianymi 
P.olsk'\ z~ezy&nowall~e1 
~1e~n~akow 1 ku il . 
mdzieJ. P 

. Naciskane przez ter 'ai1<1 I 
n~~ ters two postanoi~! 'ie lub 
pic od krochmalni p 0 ~e s~ • • , rzyn 
częsc zapasow mącz~ b 
~posó~ chociaż, na krotko 
KOW<l;C przetworstwo i 
konflikt z ro~nikami. 1 

Ostat~cz,m~ skupiono 
w Łomzynskiem ok 
ton (najwięcej w kraj~) 
owe 30 tys. ton od d~ 
PPS-u ~ 4 ty~. ton oddos 
Centrali N as1ennej. Pl 
7 tys. zł za kwintal. 

ZBIJANIE KAPJTĄ 

. Odgło~y .. bitew ucicnt 
mcy wrocili do swoich 
.Nie ucichła jednak 
zfel)rniaczana". Niektor: 
łacze nadal zbijają n 
polityczny kapitał. I· i 
pierwszym sejmiku sam 
wym poseł Ryszard K 
ski zarzucił wojewodzi 
żyńskiemu, że jest Jn 
wiedzialny za cale z 
nie i „nie zachowa! · 
j ak by tego oczekiw 
nicy" . W związku i I 
t um nieufności, postawi 
jewodzie m.in. przez Z 

uważa za zasadne: 
dają. Na domiar zlego 
jewoda Edward Dąbrom 
t abene człowiek najbard 
angażowany w rozwiąz · 
mniaczanego konfliktu') 
rzucił rzekomą odpo 
ność na PPS i pokai 
cem innego „kozła ofi 
iastępcę dyrektora do 
surowcowych PPS-u, · 
Czaplę (z któr~m 111~ 
wał z dobrymi wy 
najgorętszym okresi~): 

Warto w tym m1ep 
śnić że w ramach zmian 
zacyjnych w strukturzed 
PPS-u, poł!l:czono dotr 
sówe stanowisko Alfreda 
ze stanowiskiem dyrektoi 
dlowego, Antoniego Cb 
skiego, w jedeyi eta~. S 
Edwarda Dąbrowskiego, ~ęn 
eona podczas sejmiku, 
Alfred Czapla ~ostał od. ' J'ak 
„za karę" jest meprawdn 

*** i1ęP 
Czv pierwszy .P11 

konta'kt z praw~.zll~l ·· 
ki.em nauczył cze~os 0 

skich rolnikow? ~ą zą: 
aie, jaki o~sadz!h ;ei 
ziemniakami ~więks .Y · . ł _ me1fi 
roku ub1eg ym ·da 
zbiory znów zapoWIPP 
obfite. Tyf!lczasem ~ 
dzie nadal mepewnyrnadlo 
700 roh~ikó\~ z PzaID 
skich wsi ~azą1~~ka 
oczyszczalm-w~ e. zakł 
t wicy, bez kt~reJBudoW 
może pracowa~. Je<ln 
w.ej o_c~yszczall1 ~:strzYlll 
rowmez zosta a miesi 
powodu protestu 
Łomży. 

Fot. Gab_o1· LorinCSY 
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TA. MY,STKOW­
podobno . w cza-· 
. festiwalu ' opol-

aura l" 
d . e1e sphi<lro wa >. zlo ZI ~ • 

. iuieszkanie. . . 
fl;'TRZAK: - Nie-

' P1i:i - · • 
wda. Zobaczyll, ze 

~ pra • _ 
estradzie, więc po-

oa • d d 
włarnać się o omu. 

uH parę cennych rz1ec~ Y· 
"izku z tym c 1cw ­zw1< 

'aua J'l'tc~1111: 11ac. . 
, I bi• być prześłucl11-· 
~ u ' d ' ł ile skoro już zgo z1 em ' 
wzmowę„. . 
ma Pan lat? 
· ziesiąt trzy. 
wód? 
\Ol. 
an posiadania'? . . 
odbiega od przeciętne.]. 

0 jest Pana główną 

' 0

utek i melancholia. 
wadą? 
pliwość. 
ą cechę ceni Pan naj­

'ej u podwładnych? 
:iz~eżność. 
u zwierzchników? 

1n1 tak szybko przesłu­
ia nie mam zwierzci111i-

akiej wady zyczyłby 
mm wrogom? 
wiem, czy mam wro­

. ~żeli tacy są, życzę im 
liego dobrego i wesołego. 

czym był Pan zawsze 
·zy? 
fba IV niczym. 
'edy, zdaniem P ana, 
slly może być uspra­
ione? 

obronie rodziny, ważnych 

najbardziej d zieli 
wiek, pochodzeni e . 
~· światopogląd czy 

IBko? 
11 można. tego okreśiić 
slowem. -
jest dla Pana a bso­
arcydziełem'? · 
n I<ichot", malarst·wo 
Picassa„. Nie wiem 
ęnad tym dłużej zasta~ 

: iakim towarzys twi<" 
:ię Pan najlepiej?' 
.~warzystw1e rodziny i 
„ 

go najbardziej ws ty­
tan w swoim życiu'? 
~ rnam pojęcia. Parę 
oczywiście zrobiłem 

zaważyi . , 
M , _Y one na m01m 
·t'~ · ze nic „dałem" 
kieJ plamy kt · · t b i oreJ e-
Yttn ~ię wstydzić. 
akim razie 

chlubi? czym 

tinu dzietmi. . 

~ą~zając PolskQ, w 
zk ~u chciał by pan 

ac na stałe'! 

wszyscy szczerzą 
do 
zęby 

- W żadnym poza Polską. 

O so b a naj bardzi ej 
godna pogard y w historii 
ludzkości? 

- Wyda~ałoby się, źe Ju­
dasz, ale ua ten temat są różne 
poglądy. 

- A najwyb i t11iej sza pÓ­
stać w his torii Polski? 

- Uff, niełatwe pytanie. Jeżeli 
z bieżącej historii wskażę jakąś 
postać, nie wiadomo, jak ją 

później osądzą historycy; lepiej 
zosta1i.my przy Piłsudskim. 

- Kiedy człowiek - zda­
niem Pana - j est b ogaty'? 

- IGedy ma tyle, że więcej 

mu nie· trzeba. 
- Czy zaws ze Pan w ierzy , 

że dwa p lus d w a równa się 
cztery~? 

- Oczywiście, źe nie. .Mam 
czasami zawirowania roman­
t yczne i emocjonalne, które bu­
rzą tę zasadę. 

- V\' co P an więc w ierzy'? 
- Wierzę w Pana Boga. w 

przyjaźń, miłość, dobroć, w parę 
takich szlachetnych, „ogólnodo­
stępnych" wartości. 

- Kto powinien być n aj­
le piej · wy:i;iag radzany: wy­
bitny naukowiec. artysta. 
polityk czy rzemieślnik? 

- Pytanie jest źle post awione , 
gdyż nie powinno być takiej hie­
rarchii. Każdy w swojej profesji 
może być dobrze wynagradzany. 
W Ameryce poznałem kucha­
rza, który gotuje obiady królom 
i prezydentom. Jest to niezwy­
kle zamożny człowiek. A zatem 
w każdym zawodzie można być 
wibit11ym. 

- Czy, według Pana, poli­
tyk powienien reformować 
spolecze:tistwo zgodnie ze 

.-; wo11111 przeko11a111a111i. o.;:;r,~· 

zgo d n ie z p r agnieniem spo­
łecze1istwa? 

- Oczywiście, ze zgodnie z 
pragnieniem społeczeństwa, po­
nieważ społecze1istwo zawsze 
okazuje się mądrzejsze od kaz­
dego polityka. 

- .Tak Pan czuje się jako 
usoba wszys tkim znana, po­
pularna~~ 

- Ta popularność jest uciąż­

liwa, głównie dlatego, że nie 
mogę się zdenenvować'i nakrzy­
czeć na nikogo. Wszyscy szcze­
rzą zęby, gdy mnie widzą, a ja 
będąc wściekły, chciałbym ich 
na przykład obrugać. Niestety, 
nie wypada mi tego robić . 

-- Jakie są główne przy­
wary P olaków'? 

- To jest słowo, które czę­

sto pada w moich tekstach. 
Moim ulubionym określeniem 
Jest garnoniowawść. Nie znoszę 
gamoni, ludzi, którym wszystko 
rozłazi się w rękach, którym nic 
się nie udaje. Jest; to bardzo 
przykra <:echa naszej nacji . 

- Czy d ostr zga P an jakieś 
za lety? 

- Owszem: iudywidualizm, 
spryt, cwaniactwo .. Czasami jest 
to wadą, ale w normalnych 
siosunkach społecznych bywa i 
zaletą. 

- Czym jest dla Pana 
krytyka? 

- I<ryiyka jest bardzo po­
t rzebna, gdyż pobudza mnie do 
pracy, ale rzadko się ' poja wia . 
Rzet elne i krytyczne recenzje z 
występów estradowych, kabare­
towych , praktycznie uie istnieją. 
Z reguły są to steki powierz­
chownych banałów, czasami zu­
pełnie absurd<tlnych. T aka .,kry--

1,,y ka" drażni- mnie i denerwuje . 
- O czym chciałby Pan 

przekonać Polaków? 
- To bardzo ważne pytanie. 

Chciałbym ich przekonać o tym , 
Że przed nami jest kilka lat, . w 
czasie których możemy się wy­
bić na prawdziwą niepodległość . 
Rosja się rozpada, Niemcy za­
jęte są sobą - taka sytuacja 
nie zdarzyła się od paru stuleci. 
To jest pierwszy moment od 
kilku wieków, na kt óry czekały 
całe pokolenia Polaków walcząc, 

ginąc, pracując. Powinniśmy go 
wykorzystać. Bardzo ubolewam, 
że nikt z rządu i „Solidarności" 
nie potrafi tego Polakom uzmy­
słowić. 

::VIamy niepowtarzalną szansę 
stać się europejskim, niezależ­
nym narodem, rządzonym sa.­
modziel.n ie i suwerennie. 

- Załóżmy, że jest Pan do­
radcą premie ra. J akiej rady 
udzieli łby P an p r ernie rowi­
dzisia j ? 

- Bardzo rozległe tematy po­
rusza J='ani i trudno odpowia­
dać na me jednym zdaniem. 
Ale wydaje mi się , że wiele 
rzeczy cloradziłhym premierowi, 
-chociażby z tych, które Amery­
kaHic nazywają public relations .. 
_A zatem : jaki image, czyli wize­
runek rządu, powinien widzieć 
naród i odwrotnie - czego narod 
oczekuje od władzy. W t.ym mó­
głbym być pomocny, ponieważ 
_trochę się na tym znam. 

- O czym chciałby Pan 
przekonać samego siebie? 

- Chciałbym w końcu prze­
konać siebie , iż należy mi się 
wreszcie jakiś urlop i trochę 
więcej odpoczynku . 

'. Fot. Kazimic1·z Chwiejczak 
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., Osk:arżałem na przełomie 

1945/46 r. w Sqdzie Okręgowym 
w Białymstoku w svrawach z de-· 
kretu o postępowaniu dornznym 
- napisał pan Czesław Lapi1'1ski. 
- .Ponieważ z ai·tykułów .Pań-
stwa wynika, że Bezpieczeństwo 

w swej, jakby nat1.walne1, dqż„ 

nolci do nadużywania prawa 
szybko zdeformowało" nową in­
stytucję , chętnie się z państwem 
podzielę wiadomościami o jej 
poczq tka eh". 
~ ZESLA W Lapi11ski w cza­
~ sie lI wojny światowej był 

dowódcą zgrupowania AK 
w Warszawie, walczył w po­
wstaniu warszawskim, a po wy­
zwoleniu stolicy w styczniu 1945 
r. zgłosił f?ię jako ochotnik do 
Wojska Polskiego (do artylerii). 
Chciał być wśród tych, którzy 
zdobędą Berlin. 

Wojsku bardziej był po­
trzebny jako prawnik niż arty­
lerzysta. Został skierowany do 
Wojskowej Prokuratury Rejo­
nowej w Lodzi, a · 16 listopada 
1945 r. uchwalone zostały dwa 
dekrety: o postępowaniu doraź­
nym i o postępowaniach szcze­
gólnie niebezpiecznych w okre­
sie odbudowy państwa. Pro­
kurator Czesław Lapi11ski zo­
stał wezwany do ministerstwa 
śprawiedliwości, gdzie zakomu­
nikowano mu, Że zostaje na 
trzy miesiące oddelegowany do 
pracy w Sądzie Okręgowym w 
Białymstoku . 

Dziś nie potrafi jednoznacz-· 
nie odpowiedzieć, dlaczęgo wła-­

śnie wojskowego prokuratora 
skierowano do cywilnego Sądu 
Okręgowego: - Może po prostu 
brakowało im kadr. Cywilni pro­
kuratorzy bali się takich spraw. 
O kulę, szczególnie na Bia­
łostocczyźnie, nie było wtedy 
trudno. A prokuratora wojsko­
wego nie trzeba specjalnie prze­
konywać-. po prostu wydaje mu 
się rozkaz. Od połowy grudnia 
1945 r. do 10-15 lutego 1946 
byłem w Białymstoku jedynym 
prokuratorem, zajmującym się 

sprawami z dekretu o postępo­
waniu doraźnym. Sędzia też był 
jeden - kpt. 'Włodzimierz Osta­
powicz, również oddelegowany z 
wojska. 

Włodzimierz Ostapowicz wy­
dawał wyroki bezwzględne, cza­
sem wyższe, niż żądał prokura­
tor. Czesław Lapi1iski: - Wielu 
prokuratorów i sędziów wprowa­
dzał w błąd materiał dowodowy 
przygotowywany przez UB. Do­
piero później dowiedzieliśmy się 
prawdy o metodach śledztwa, o 
sposobach wymuszania zezna.il. 
Jednak sumienny i uważny pro­
kurator mógł i powinien wykryć 
„robione" sprawy. Pamiętam, Że 
któryś z powiatowych UB przy­
gotował akt oskarżenia przeciw 
dwóm chłopcom. Bardzo do­
kładnie opisano, gdzie który 
stał, jak strzelał, wszystkie de­
tale itp. Zeznania zgadzały się 
niemal co do przecinka. Spraw­
dziłem biuletyny wydarze1i kry-

.... 
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Plakat Mieczysława Górowskiego. !lepr. G. Lol'inczy . 

minalnych i nie znalazłem w 

nich żadnej z tych dwóch poważ­
nych a kcji. Szef WUBP, ppłk 
I<oton, podzielił moją opinię, Że 

jest to „lewa" sprawa._ i została 
ona umorzona. 

Kryminalne sprawy Czesław 
Łapi1'1ski dzielił na takie, w 
których oskarżeni przyznawali 
się, że są po prostu krymina­
listami i takie, gdzie swemu 
procederowi nadawali oni pod­
t eksty polityczne: powoływali 

się na przynależność do organi­
zacji, podawali pseudonimy. 

Rozprawy „doraźne" odby­
wały się przeważnie w Białym­
stoku, ale zdarzały się równil:!Ż 

sesje wyjazdowe, np. na wieś. 
Jedną z nich zapamiętał szcze­
gólnie: 

- Było to w małej wiosce 
pod Białymstokiem. Zjawili się 
obrońca i ksiądz, zeszli się lu­
dzie. Ciężarówkami przyjechało 
sporo żołnierzy I<BW. Oskarir·-

nym był chłop, który niby zbie­
rał kontrybucje na podziemne 
wojsko, ale pieniądze przepijał w 

miasteczku . Zapadł wyrok: kara 
śmierci. Sędzia Ostapowicz po­
jechał do Białegostoku zadzwo­
nić do Bolesława Bieruta, gdyż 
na każdą karę śmierci trzeba 
było uzyskać jego zgodę. W ra­
zie nieobecności przewodniczą­

cego KRN decyzję podejmowała 
upoważniona osoba. np. Marian 
Spychalski. W tym przypadku. 
ułaskawienia nie było: skazaniec 
został powieszony. 

P 
UBLICZNE · rozprawy 
i publiczne wykonywanie 
wyroków śmierci, a przy­

najmniej podanie ich poprzez 
obwieszczenia do p ublicznej 
wiadomości , były przewidziane 
ówczesnymi przepisami prawa 
i miały odstraszać od rabun­
ków i bandytyzmu. Zdaniem Ła­
pińskiego egzekucje przez roz­
s trzelanie w garażu łomżyń-

skicgo UBP, 0 kt. 
przytaczając "elor~c11 p· 
, . dl , ' acJe 
s:v1a cow, m.in. ks n 
me były wyrok · ?I 
dekretu 0 arni z 

. Postępow . 
S.f>Jeszonyrn S•d aIU 
W • "u Ok owczas - argu 1 

· rnent · 
me z prawem p . UJe 

• OIVJ.nn 
wykonywane przez . Y. 
Prawdopodobnie JOIVI 
punktu widzenia aleg 
Jest to śmierć la odrn;~ 
ludzkiego _ · g uieJS 
• nie tak h 
Jak przez rozstrz I .o 

e anie 
wane w sądach wojsko ' 
zatem prawdopod b wy 
<l 'ł o ne 

z1 o o egzekucje z ' 
jonowego Sądu Woi lkVYro 
· ł . . , Js ow 
Jc~o w ascnvosci należ 
wiem . pr_zestępstwa Poli 
przewidziane w kod . 
nym W.P. i w dekr 
pr.ze~tępstwach szczegol 
bezpiecznych w okr . 
d . esic 

owy paustwa". o lornż 
wyrokach i egzekucjach 
15 lutego a 30 czeri ...., ł VC 
r. vzes a w Lapiriski nie 
był wówczas ponownie w 

- Dl~ mnie jako p 
tara WOJskowego, ktory 
~~ał się . głównie wpadka 
m~rzy lub tropił, czy 
nnstrz za dużo nie ki 
mówi Czesław Lapiiiski 
na Białostocczyźnie byl 
przeżyciem. Szybko zorie 
łem się że to, co się tam 
nie wynikało jedynie z 
n ego rozprzężenia mor~n 
prócz bandyckich napad 
czyła się tam po prostu 
domowa. Choć bylem ,n' 
nionym" oficerem AK, 
lałem zdauie pik. Rad 
innych, że przelewanie 
krwi w bratobójczych 1 

jest zbyt wysoką ceną. Zr 
wałem apel do spolea 
i odwiedziłem przedst 
cz ter ech istniejących wó 
Białymstoku partii: PSL 
SL i SD. Partie te zg 
firmować mój apel jako 

Został powielony w wile 
ści egzemplarzy i rozwi 
całym województwie. Jeg 
była naiwna, a retoryki 
stwowotwórcza" ale licz 
in tencja.„ Niestety, te~ a 
wiele innych deklaraq1 I 
władz, jak i zbrojnego 
mia ·nie odniósł skutk 
leju~ dramatyczne .wyd 
rodziły uowe pocziic.1e k 
Wzmagała się wzaiemn 
gość i nieufność. 

ZESLA W Lapins C szcze rok pracował 1 

kiej prokura.tur~e 

wei pod bokiem Miecia! 
"' p osi Moczara. otem z 

fany z sal sądowycbd 
b. t w cisznego ga me u . 

mencie służby 5~~~11'1 
MON. Chciał ocleJs.c do 
ale go nie zwalniano 
1950 r„ kiedy to na Jl! 
KC PZPR zadecydo1K 
wszystkich byłych A 
usunąć z wojska. 
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. ua wakacyjne wy~ 

,Tym, którzy zostah 
mu proponuJClll?' i:~­
euie się PP najbhz­
okołicy. Rozpoczy-

prezentację szlaków 
V „ 
'tycznych po WOJ ;, 
· ńskirn (mogą hyc 
'erzane pieszo, 1·0-

Jub sai-ąochodem), 
cowanych przez pana 
·lawa . Nicewicza na 
. ·e PTTK. Rozpo­

y od tego) co 
a ·zobaczyć tuż za 

tkami Łomży. 
LAK PRADOLINV­
NARWI (52,5 km) 

AĆ - PNIEWO 
RA LOMŻA - JED_­
CZEWO NO WO­
OD - CZARTORIA 
YBAKI - MIAST­

WO) 
wadzi wyjątkowo malow­
pradoliną Narwi, w sire­
jobrazu chronionego. Wę­

~~ mozna rozpocząć od 
.~1ku PKS w Gaci (przy 
Łomża - Mężcnin ). Polna 
Iz szosy na prawo) za-
11 nas do rezerwatu olch 
o'. Tuż za wsią P niewo, 

' przez łąkę można do~ 
do· bazy AK z czasów 
,gdzie znajdują się ślady 
oraz orzeł wyrzeźbiony 
rze dębu. Mijamy wsie 
.i Siemie1i, skąd rozta­
s1ę wspaniałe widoki na 
".n~. Mija_my wyciąg na­

:li l grodzisko z X wieku 
ilępnie wzgórze św. Waw: 
'kryjące resztki kościoła 

,ma_rz~skiem. Docieramy 
larci _ Lomży, a następ­

mi Zd~ojową i Rybaki 
;mamy się w łomżyi'1ską 
wlę. 

~ szlak prowadzi gro­
, naczewską do rezer­
przy:ody „Jcdnaczewo'' . 

1~.w~ie Jeduaczewo i Sza-
8{0~ malowniczego, spo-

0 raJobrazu zbliżamy sie 
iwogrod M.. · u. !Jamy szczątki 

1
?ch umocnie11 z wrze­
~9. roku. W Nowogro­

_naJwi~ks~ą a.trakcją jest. 
n Kurp10\ k' k , n . vs 1, z iorego 
mozna p d · · , · p o z1w1ac wspa-

ili:n~ra!?~ Puszczy Kur-
1 .1 UJsciem Pisy 
nfą11~ szl~ku wzdłui Narwi 

się rn.in. wsie Jankowo 
na Rb k. ' 

riJI · Y a ·1. Wędrówkę 
Y w M· "k · ' last owie sk"d 

IJlozna d T ' ... 

PI<s. 0 Lomzy auto-

to szlak dl • 
Zy 1 . a amato-

Ci Węd ' I -
L · rowe < cl1ociaz' 
'i) W1ęk I ' 

na d ~zyc 1 miejscowo-

0 l OJechać 
autobusem 

Clod 
: Pieszoem I stamtąd wę-
u. na upatrzonym 

NIE STAĆ NAS NA SLOŃCE FLORYDY? NAD 
NARWIĄ TEZ JEST PIĘKNIE! 

MAREK STRZALIŃ-
SKI. wojewoda, łomży1\ski: -
W tym roku me planuję urlopu. 
Ze vzględu na stan zdrowia od 
17 lipca będę miał przerwę w 
pracy. Wyjeżdżam do sanato­
rium do Buska. 

MARIAN SAWICKI, 
przewodniczący Oddziału „So­
lidarności" w Łomży: - Nie 
nastał dla. mnie czas urlopowy: 
nie wiem kiedy i gdzie wyjadę. 
Nie jestem zwolennikiem zorga­
nizowanego wypoczynku, więc 
na pewno urlopu nie spędzę na 
wczasach. Może uda mi się je­
sicze w lipc;u wyjechać na kilku 

d 11i z namiotem na Mazury. 
Będę wypoczywał z rodziną nad 
jeziorem pełnym ryb, bo lubię 
wędkować. 

FRANCISZEK ADA-
MIĄK, pełnomocnik rządu ds. 
reformy samorządu terytorial­
nego w Łomży 1lskiem: - Pla­
nowałem wyjechać na urlop z 
rodziną do Za.kopanego i Kra­
kowa. Ale nastał teraz taki 
gorący okres (tworzenie się sa­
morządów, przejmowanie mie­
nia) , Że chyba "z tych pia.nów nic 
nie wyjdzie. W tym roku bę<liie 
w urlop w. biurze. Pracuję po 
15- 16 godzin na dobę. 

FLORYDA 
NAD NARWIĄ-
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JAN MIECZKOWSKI. 
dyrektor firmy „In ter-Acme" : -
Ze względu na obowiązki zawo­
dowe w okresie letnim nie mogę 
wyjechać za granicę. Na Ma­
zurach mam· swoją posiadłość, 
mam własny jacht, więc waka­
cyjne dwa tygodnie sp~dzę pod 
żaglami. W okresie jesienno­
-zimowym wraz z rodziną na 
cały miesiąc wyjadę na narty w 
Alpy. Dwa tygodnie spędzę we 
Włoszech , a d rugie dwa w Au­
strii. Czas ten poświęcę rodzinie 
oraz przyjaciołom i wspólnikom 
firmy. 

JÓZEF MIODUSZEW­
SKI, prezes PSL „Odrodzenie" 
w Łomży: - Niestety nie wybie­
ram się w tym roku ani na wo­
ja.że krajowe, ani zagraniczne . 
Podczas urlopu będę praco­
wał przy wykończeniu swojego 
domu. Jak trzeba jestem mu­
rarzem, stolarzem, spawaczem i 
nawet elektrykiem. 
WIESŁAW -DĄBROW-· 

SKI, dyrektor Przedsiębiorstwa 
G ospodarki Turystycznej „Bie­
brza" w Łomży - Nie będ~ 
miał urlopu. W pracy zatrzy­
mują mnie obowiązki zawodowe. 
W naszym ośrodku „Rybitwa" 
przebywa na kolonii 130 dzieci. 
z „ U ni try" w Lodzi. A poza 
t ym przygotowujemy do sezonu 
ośrodek w Koźle, gdzie już w 
sierpniu przyjmiemy pierwszych 
gości. 

RYSZARD KOZŁOW-
SKI, dyrektor OST „Gro­
mada" (Oddział Wojewódzki w 
Łomży): - Myślę, Że uda mi 
się w sezonie wyjechać na d wa 
tygodnie z rodziną nad Sniar­
dwy. Będę korzystał z p ogody , 
wędkował. · 

MAREK POŁOŃCZYK 
prezes ·Koła Zjednoczenia 
Chrześcijańsko-Narodowego w 
Łomży: - Od dziesi~ciu lat 
nie miałem urlopu i już się do 
tego przyzwyczaiłem . Również 
w tyi:i roku nigdzie nie wyjadę. 
Buduję pawilon rzemieślniczy i 
nie będę przerywał prac. 

ANDRZEJ CIEŚNI-
KOWSKI, zastępca dyrektora 
WPll W w Łomży: - WPHW 
jes~ r~prywatyzowane. Powstają 
s~ołki, zakłady prywatne, agen­
CJe; pracy jest moc i gdybym 
t~raz poszedł na urlop, postą­
pił bym bardzo brzydko wobec 
swych współpracowników. Wie­
rzę jednak, że w sierpniu uda 
mi się wyjechać na tydzieli :i; 

rodziną pod namiot nad jeziora. 
Jak zwykle będę łowił ryby. 

KAZIMIERZ KOP-
CZ~WSKI , prezes ~SS „Spo~ 
łcm w Lomzy: - Mamy dużo 
pracy, t rzeba organizować han­
d.el , więc trudno będzie wyrwać 
się na urlop. Wierzę jednak, 

.te. przynajmniej t ydzie11, może 
połiora, spędzę na Mazurach. 

HENRYK MICHALSKI 
dyrekto~ Ban ku Spółdzielczeg; 
w Lomzy: - Urlop spędzę w 

·domu i ll <l; działce. Ze względu 
11!1 ~ysokie ceny tmusiałbym 
płacie 90 procent kosztów no­
bytu na wczasach) nie kor~y­
stam ze zorganizowanej form v 
wypoczynku. • 

Zebrała MARIA TOCKA 

KONTAKW_~ 
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. Sesja zapowiadała się burzli~ 
wie. S~ory wy~1ikn~ły już przy 
ustalamu: wyb1erac b urmistrza 
na początku , czy pod koniec ob­
rad? Pow.inien mieć wyższe wy­
kształc;erue, pr?-ktykę admini· 
str?-c~Jną, czy me musi? {„Może 
byc i sołtys, byle .cządził mą­
drze"). Wszystko to było bardzo 
ważne i pełne różnych podte­
kstów. 

Waż!1e też były emocje. Nie 
woll;lo ich było. lekceważyć. Pod 
nimi kryły się poczucie od­
P?'viedzialności, troska o spra­
w1edlnve rządy, a też i różne 
animozje. 

N.a _burmistrza kandydowali: 
Kaz1ffilerz Dmochowski (I<II<) 
oraz Le~~. Feszler {KO). „Prze­
słuchame było gorące, nie 
szcz«dzono dociekliwych pyta1i. 
Do ~mochowskiego, byłego na­
czel~1ka: - Dlaczego uie zwolnił 
s'~OJe9~ zastępcę za niesprawie­
dliwoscz przy podziale ciągni­
ków? pzy ma koncepcję uregu­
lowama spra'''' kadrowych'! 

Były też Z_'.lrZ1:1Ly: chyba za 
mało mteresuJe się pracą. Jego 
popr~ednik „często zaglądał do 
pok01, nawet przez dziurkę od 
klucza, a on rzadko tam zacho-
dził". · 

·Do Feszlera: - W jaki sposób 
będzie . zwalczać nomenklaturę, 
skoro Jako przewodniczący I<O 
sam pcha się na fotel burmi­
strza? Jak pozyska tereny pod 
budownictwo? Czy poLrafi się 
wznieść ponad podziały w rn-
dzie? · 

Tych pyta1i było duźo. Kan­
dydaci nie uchyla.li się nawet od 
najbardziej drażliwych kwestii. 
Mówiono wprost: - M01 wy­
~orcy kategoryczn~e domagają 
się, by do władz me weszli po, 
naszych. grzbietach komuniści. 
Teraz chodzą do kościoła śpie­
wają w chórze i szybko' chcą 
zmienić swoje oblicze. 

- W ypraszam sobie - na to 
Kazimierz Dmochowski - śpie­
wam w chórze, bo mani ładny 
głos, a do kościoła chodziłem 
zawsze. 

Sesję prowadził Andrzej 
Gniazdowski, przewodniczący 
!lady M_ia.sta i Gminy. Uspoka­
jał, odbierał głos, przypominał 
o dyscyplinie. o merytorycznym 
toku obrad. 

Mówiono o wszystkim. O 
przeszłości, przyszłości. Mocno 
dyskredytująco. Przerwa. P~ 
przerwie część radnych już nie 
wróciła. Zerwali obrady. W biu­
~e~~nie miejscowej „Solidarno­
sc1 skomentowano: „ Ucieczka 7. 

sali obrad„. Świadczy o tym, ze 
wynik przesłuchania był niekorzy­
siny dla planowanych zamierzeii.„ 
I sta,d obawa o tajny wynik wybo­
·rów". 

„Sesja zakończy/a. się skanda­
lem" - artykuł w tym, samym 
numerze. Protokół z posiedzenia 
obejmuje prawie 4fl tron. 

II 

Kolejne spotkanie radnych. 
Czas nagli. Ostatecz,..,y termin 
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wyboru burmisL-rza upływa '.ll 
czerwca. Tuż przed obradami 
prz~wod~1~czący Rady otrzy­
muje „List. otwart.y". G.rupa 
~a~nych1 ktora poprzednio opu­
sc1ła salę, zarzuca mu 11aru-• „ , „ 
szeme uprawmen, iendeucyJue 
pr?wadzeni~ t;>brad. . Zgłaszają 
tez zastrzezema do iednego z 
k~ndydatów. Wnoszą· o usLale­
me „nowego t erminu i trybu 
zgłaszania kandydatów na bur­
mistrza". 

I znowt; .Jyskusja. który: 
Dmochowsk1, czy Feszler? 
I<tó~y będzie lepszy? Nie kryją 
sw01ch \yątpliwości. Czy ten się 
sprawdzi? Czy t amten podoła? 
Pada propozycja, by ogłosić 
l.conkurs na io stanowisko. 
. 1-\J.e . jest_ wmosek o przeło­
zeme termmu wyboru w liście 
do przewodniczącego. Wniosek 
przyjęto. P rzerwano zatem se­
sję, by doko1i.czyć ją za dwa dni. 
Bęc;lzie to więc wciąż ta sama 
sesja sprzed 21 czerwca. W tym 
czasie radni znajdą następnych 
kandydatów. Może inne nazwi­
ska zadowolą wszystkich? 

III 

_Po raz t~zeci zbiera się „trzy ­
d~1estu gmewnych" (a właści­
wie było ich mniej - nieobecm 
uspr'.1wiedliwieni). Rezultat po­
szulmvań? Zerowy. Nikt nie chce 
być burmistrzem w Zambrowie. 
Al~ ?~rady prz~~iegają już spo­
koJmej-, Spoko~me odbywa się 
t<~Jne gwsowame. Wynik wybo­
~<?w:. ~ech Feszler 16 głosów. 
Kazimierz Dmochowski 10 gło­
sów. Nowy burmistrz proponuje 
Dmochowskiego na swojego za­
stępcę. 

A. list? Radni czekają na od­
powiedź. To oczekiwanie nie 
było wyraźnie sformułowane. 
P~zewc;idni~zący zobowiązuje się 
odpm'V'ledz1eć na lipcowej sesji. 

IV 

- Nie chciałem kanciydowac 
na burmistrza - mówi Lech 
F~szler. - Gdybym chciał, star­
towałbyn: j1~Ż na rad1~ego. Dla­
czego zm1emłem zdame'! Komi­
tet Obywatelski i ja osobiście nie 
mogliśmy znaleźć kandydata. A 
społeczeństwo czekało : I<omi­
t e_t Ob.p~atelski wyg~ał wybory, 
więc w1men obsadzie to stano­
wisko. To była polityczna konse­
k~vencja. Nasz b~'}d, Że wcześn-iej 
me przygotowalismy odpowied­
~ic_h 1!1dz1. Tak się robi na całym 
sWiec1e. 

Nowy burmistrz zaczął swoją 
pracę od „zaszłości". Do 1 lipca 
br. miało być założone nowe wy­
sypisko śmieci dla miasta. Nie 
zna~~ziono. odpowiedniej lokali­
zacji. Teraz on szuka, prowadzi 
rozmowy. Przyjmuje też pierw­
szych interesantów z najbardziej 
nabrzmiałymi sprawami. 

"F_'orsuje po;;tawę; urzędnic1 
mają po~aęac h~dz10m, służyc. 
Przyznaje, ze znuana mentalno­
ści wymaga czasu. 

~ Wierzę jednak, Że nauczę 
ich takiego myślenia. 

ALICJA NIEDŹWIECKA 

7l 
A.RZEWlE zbrojnego 

(b kon11iktu polsko-radziec­
kiego rysowało się od po­

czątku dziejów niep,odległego 
pai'istwa polskiego. Już w stycz­
niu 1919 r . dowództwo · Armii 
Czerwonej zarządziło zajęcie ob­
szarów po linię I<owel - Brześć 
- Białystok - Grajewo. W -tej 
sytuacji wojska polskie przy-
5tąpiły do przeciwdziałania. 16 
kwietnia zdobyły Wilno, a 8 
sierpnia .Mii\sk na Białorusi. 
Zimą 1919-20 roku obydwie 
strony intensywnie prżygotmyy­
wały się do dalszej konfrontacji 
zbrojnej. 

"Wiosną 1920 r. Polacy skiero­
wali główne uderzenie na Ukra­
inę, ~ na Białorusi ograniczyli 
się do działań obronnych. ·r 
maja zajęli I<ijów. Tymczasem 
na Białorusi wojska sowieckie 
już w kwietniu rozpoczęły kon­
::entrację . Od 14 maja pod do­
.vództwem Michała T uchaczew­
skiego przystąpiły do działań 
zaczepnych, a od 4. lipca ruszyła 
potężna ofensywa. Nie udało się 
zatrzymać wroga na linii obron­
nej Niemna i 19 lipca padłe.' 
Grodno. 

23 lipca Tuchaczewski wy­
dał rozkaz natarcia w kierunku 
Warszawy. Wiej trudnej sytua­
cji dowództwo wojska polskiep;c. 
1 1czyło na zatrzymanie nieprzy . 

;<iciela na linii Bugu i Narwi. Po 
•JLracie t wierdzy w D(ześciu nacl 
Bugiem walki na tej linii weszły 
w decydującą fazę. Najbardziej 
zacięte boje odwrotowe toczyły 
się wówczas pod Łomżą, Ostro­
łęką i Ostrowią Mazowiecką. 

Bolszewicy u bram Łomży 

runku Szczuczyna 
1_9.0u napotkał ~/"~ .0. 
silny podjazci . l\1s1c 
P 

111eprzy· . 
o potycżce z t Jac1 . · rzema 

wycofał się w kierunk ran 
podobne patrole u Lo 
kieiuuku Jedwab' wy~lan 
stwierdziły ró,vnnc_go l \ 
. . . iez ib!i' 

się Jaz~c;; meprzyja.cielsk z 
28 lipca 0 godz. do 

natarł od strony J : 
ł ez1ork 

~osta odpany poi . a 
t t P 

1 l0~1.ąc Ci 
s ra y. onowne n t . ·1 d . a arcie 11 
p1 o w wie godziny p „ . 
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CZES 

W dniu 26 lipca 4. armia. 
">~vwdm otr:r. ymała rozkaz opa­
nowania Łomży. W tym celu 11 

dywizja kawalerii z 3 korpus it 
konnego zdobyła 27 lipca twier­
dzę w Osowcu nad Biebrżą, " 
~<t?.tępneg? ?nia działając 11 a 
~~nu _StawISki, miała opanowa< 
Lomzę do godz. 20.00. Natc• 
miast 15 dywizja kawalerii szła. 
~ Osowca na:. linii Przytuły -
Jedwabne - Jeziorko. · strony Czarnocina. alezal 
Przerażająca wiadomość 0 s'i.ę w ·ogniu naszej obron 

zbliżaniu się wroga dotarła do bycie Łomży z marszu 
Łomży we wtorek, 27 lipca, i udaremnione. 
wywołała zrozumiałą panikę. z W czwartek, 29 lipca 

. • k ~ias.~ ewa uowały się naprędce cie, rozgorzała krwawa 
mektore urzędy i instytucje. w rejonie wsi Jeziorko, 

. Załoga· obrońców Łomży była przebijała "się z Osoi 
liczebnie znikoma w stosunku stronę Łomży mocno w 
do sił przeciwnika, gdyż wraz z wiona grupa podpulk 
ba.onem ochotniczym w Nowo- Kopy (101 ochoLniczy.pu 
grad.zie liczyła .1700 bagnetów, choty i dwie batene 
8 dział, 3 czołgi, 180 szabel. W rii polowej). Po prz~a~ 
t_ej groźnej sytuacji w środę, 28 pod ogniem nieprzYJac

1 

hpca, w godzinach porannych forty i przegrupo~vafll~, 
dowódca Baonu Zapasowego 33 · szczupłą obronę tomzy, 
pułku piechoty - kapitan Sta- Kopa objął dowództ_wo ~ 
nisław Raganowicz, postanawia łością obrony w Piąt~ 
organizować obronę na własną tym dniu wróg pon~WI. 
ręk W · · d k · · głowni ·ę. . ciągu Je nego dnia rotme natarcie, t 
zreorgamzował Baon Zapasowy ,,.wałtownyrn ostrzale W 
wydzielając z niego około 700 ~kim fortów i miasta. 

5 

żołnierzy i 6 karabinów ma.szy- ataki zostały odparte. od 
nowych. Do godz. 20.00 obsadził vV piątek 30 lipca, 

· · ł · ' · roz tymi s1 ami forty w Piątnicy. snego ranka znoW 
Z 

· d alki p · · · wo strato ~ k 
uWla o~czy patrol piechqty, w . rzeJSCIO bit ' · 

wysłany meco wcześniej samo- nr 3 po dramatycznej b ridh~ 
chodem ciężarowym szosą w kie- bag~ety, został przez .

0 
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:VIimo bohaterskiej postawy 
.winierzy i ofiarnego wsparcia, 
ze strony mieszkańców, zbliżała 
się kata.Strofa: Łomży groziło 
okrążenie. Cała linia Narwi na 
wschód i. zachód od miasta 
nie była obsadzona obro1icami. 
z wyjątkiem Nowogrodu, gdzie 
mostu bronił szwadron Straży 
Granicznej, a następnie Baou 
Ochotniczy. 

Po zdobyciu Nowogrodu ka.­
waleria sowiecka. zdobywała. te­
ren w kierunku Miastkowa i 
Łomży wzdłuż drogi przez Ku­
piski i wzdłuż lewego brzegu 
Narwi przez Szablak. Już o 
godz. 10.00 przeciwnik osiągnął 
linię rzeki Łomżyczki a 60 pułk 
zdobył Kraskę. . 

Nastąpiło przeciwuderzenł< 
lomży1i.skiego garnizonu, a ''· 
rejon Nowogrodu został skiero­
wany od strony Miastkowa 20:' 
pułk piechoty, który w krwa­
wych zmaganiach wyrarł r>rnc·-

I 

ciwnika na prawy brzeg Narwi. 
W tej sytuacji wojska sowieckie 
walczące nad Lomżyczką wyco­
fały się w stronę Nowogrodu. 
Cały dzień trwały krwawe walki 
o Nowogród, a następnie od­
d:tiały polskie wycofały się w 
stronę Ostrołęki. 
Ciężkie zmagania. na wschód 

od Łomży trwały calą niedzielę . 
Atakowała 12 dywizja piechoty. 
Część tych wojsk nacierała. na 
forty w Piątnicy. 36 brygada 
zbudowała. most na Narwi pod 
P niewem, przeprawiła. się i szła 
lewym brzegiem Narwi w kie­
runku Łomży. Napotkała.jednak 
na silny opór. Prny ą;nacznych 
stratach została zepchnięta i 
wycofała. się do Drozdowa. Wy­
dzielona jednostka. nieprzyja­
ciela dotarła okrężną drogą do 
Śniadowa. i wycięła niemal w 
pień obsługę naszych taborów. 
Łomża została otoczona woj­
skami wroga. ( dokoitczenie w 
następnym numerze) 

• n1e chcę 
kłótni 

z Radą 

Z ~Vlarkiem Przeździeckim, nowym prezydeu tcm Łomży 
1·0.lmawia Joanna Gospodarczyk. 

JOANNA GOSPODARCZYK: - Co s1cłoniło Pana do kandydowania na u. 
s tanowisko? . 

MAREK PRZEŹDZIECKI: - Uro<lziłem się w Lom:ty i przeżyłem tut.aj; 
szkolne lata. Łączą urnie więc z miastem silne związki emocjonalne. Drugim 
powodem jest moje wykształcenie. Sądzę, ze jako architekt znam nieźle 
problemy ro.zwoju miasta. 

- Z czego zrezygnował Pau przenosząc sii: do Ratusza? 
- Przez ostatnie cztery la.La byłem kierownikiem zespołu architektomc:t 

uego w pracowni projektowej WZSM. Wcześniej, po studiach na Politechnice 
\IVarszawskiej, mieszkałem w \IVarszawte i „terminowałem" u takich znanych 
architektów jak Olaf Chmielewski i Józef Zaborowski. 'N 1986 roku, sku­
szony samodzielną pracą i mieszkaniem, zdecydowałem się wrócić do Łomży. 
Pracując tu zaprojektowałem m. in. przedszkola i żłobek w os. Południe w 
Łomży, plombę w Wysokiem Maz .. dom wielorodzinny w Jedwabnem oraz 
l;:ilka domów jednorodzinnych. 

- Czy i·azi Pana b1·zydota nrchitektoniczna osiedli z wielkiej płyty? 
- Niestety, tam już niewiele da się poprawić. Trzeba tylko rozbudować 

a1eć usług. Może lepiej i ciekawiej będzie zaprojektowane osiedle przy Szosie 
Zambrowskiej. · 

-- Mieszka1icy Południa narzekają głównie na brak wody. Jakie są możliwości 
zlikwidowania niedoborów? 

- Budowa nowego Ujęcia wody jest najważniejszą inwestycją dla miasta. 
Znam sześć projektów, z czego dwa są realne: ujęcie z Pisy i ujęcie z Narwi. 
Pisa jest na razie dość czysta, więc słuszniejsza wydaje się lokalizacja w tym 
miejscu. Brak wody w Łomźy może w niedalekiej przyszłości zahamować 
wszystkie inwestycje budowlane. 

- Żeby wybudować ujęcie ~ody potrzebne są duże pieniądze. A finans<.:. 
którymi Pan dysponuje, są sk1·0111ne. Skąd więc je brać? 

- Liczymy na dochody pochodzące z działalności gospodarczej miasta. 
Chcemy wejść w spółki typu jolnt-venture. W tym tygodniu prowadzę roz­
poczęte przez mojego poprzednika rozmowy z Włochami. Są zainteresowani 
budową dwóch supermarketów w Łomży. Nie chcę zdradzać szc:tegółów, 
bo rozmowy są jeszcze nie skonczone, ale ich przebieg satysfakcjonuje obie 
strony. Mamy również ciekawe propozycje z Norwegii i Wielkiej Brytanii. 
Współpraca z zachodnimi przedsiębiorcami jest najlepszą szansą rozwoju 
miasta. Nowe inwestycje - to nowe miejsca pracy, a więc zmniejszy się także 
bezrobocie. 

- Przydałaby się miastu kolej z prawdziwego zdarzenia-
- Brak rozwiniętego transportu kolejowego to największa, obok problemów 

z wodą, bariera w rozwoju Łomży. Mógłby tędy przebiegać ważny szlak 
na wschód. Miasto musi mieć połączenie kolejowe, bo jest to jeden z 
najtańszych środków transportu. Były plany budowy stacji koło Lasku 
Jednaczewskiego. Niefortunnie zdecydowano się jednak na centrum miasta, 
co może spowodować trudności komunikacyjne. 

- Jak układa się współp1·aca z podwładnymi? 
- Muszę. podkreślić ogromną życzliwość i pomoc, przede wszystkim 

ze strony poprzedników, panów: Gilberta. Okulicz- I<ozaryna., Edwarda 
Matejkowskiego, Jerzego Deca. Nie będę przeprowadzał radykalnych zmian 
w administracji. Większość pracujących to doświadczeni fachowcy. Jeśli 
miałbym kogoś zmienić, musiałbym mieć lepszego kandydata. na to miejsce. 

- A o takich chyba trudno? 
- Tak; podobnie jak w przypadku stanowiska wiceprezydenta. Po 

odrzuceniu pr~ez R.adę proponowanego prze~e _ mnie, do~wia?czonego 
Edwarda MateJkowsluego, mam kłopot ze znalez1emem odpoWiedmch ludzi. 
Wybór powinien odbyć się już w lipcu . 

- Sprzeciw radnyc h na wybór Pmiskiego kandydata był picrwszy1n Pana 
starciem z samorządem. jak powinna wyglądać relacj a pomiędzy Panem a 
Radą miejską? 

-:- Musii;iY_ z.naleź.ć wspólny ję~y.k. ~arów~o ja, jak i .radni,' nie mamy 
duz~go doswrnpc~ema._ Ma~L n<1;dz1eJę, :te radm z~a~zą sobie sprawę z ilości i 
wagi problemow 1 zamechaJą 111epotrzebnych kłotm. Chciałbym żeby nasza 
współpraca ułożyła się jak najlepiej, z korzyścią dla miasta. ' 

- Jakie są Pana pierwsze wrażenia z prezyd entury? 
- Natłok zajęć. Pracuję od ra.na do późnych godzin wieczornych. Cierpi 

na tym żona i czteroletni synek Piotruś. . 
- Dziękuję za rozmowę i Życzę powodzenia. 

Fot. Gabor Lorinczy 
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BARBARA KAZIMIER­
CZYK: - Jakie wrażenie 
zrobiły na Pani koncertv 
Sempolińskiego? ~ 

HANKA BIELICKA~ 
<?g~om!!e. Sen~p?li1\ski był prze­
ciez me mme3szą sławą od 
Ordonki. Dotąd znała.m go tylko 
z _rec~ncji teraz po raz pierwszy 
UJrzałam n a scenie. Ordonka i 
Sempoliński dali po trzydzieści 
koncertów. Przechodzili w nich 
samych siebie. Sukces uskrzydla 
aktora. 

T u dygresja: gdy przyszli Nie­
mcy, Sempofo\ski musiał się 
ul~ryw~c na wsi. Niemcy pa­
miętali s!ynną jego piosenk~ 
,;Ten wąsik, ach ten wąsik ... '' , 
w której wspaniale sparodio­
wał Hitlera. Z tej swojej kry­
jówki przysłał mi kilka tekstów. 
Te monologi i kuplety wykouy­
IVałam w polsko-litewskiej ka­
wiarni. 

- Porozmawiajmy o mi­
łości. Była Pani przeciez 
zoną Jerzego Duszy11.skiego, 
lednego z lepiej zapowia­
dających się amantów w 
polskim filmie powojennym. 
Grał w „Zakazanych pio­
senkach" ( tutaj przypomnę, 
ie Pani śpiewała balladę 
podwórkową w tym filmie) 
oraz główną rolę w „Skar-
b

. ,. . 
ie ·„ 

- Po t ych filmach J urd 
sta.ł się ·prawdziwym gwiazdo­
rem . Wydawało się, że kariera 
wielkiego filmowego amanta jest 
tuż, tuż. Niestety, przyszły lata 
stalinowskie i okazało się, że 
taka aparycja (a także psy­
chika. ukształtowana w p rzed­
wojennej inteligenckiej rodzinie) 
nie pasuje do ideału mężczy­
zny lat pięćdziesiątych. W tym 
wzorcu mieścili się natomiast 
Józef Nowak, Jóźwiak, Zdzi­
sław Szyma11sk1. Słowem', ak­
t orzy o raczej plebejskim wv­
glądzie. Kiedy widz patrzył ~a 
.lurka, już po chwili zaczynał 
podejrzewać, że ten szofer p od 
koniec włoży frak i okaże się ... 
hrabią,. Byłby to finał niepożą­
dany ze względu na wymowę 
społeczną. Krótko mó~viąc - po 
sukcesach filmowych przyszło 
załamanie. A i rozdźwięki w 
naszym małżeiistwie stawały się 
coraz częstsze. 

Ja natomiast w czasaci1 s ta­
linowskich z-decydowanie po­
szłam do p rzodu . Uwiodły 11111ie 
estrada i kabaret. Beze mnie 
nie odbywało się oddanie clo 
użytku żadnej większej inwe­
stycji: szkoły, rafin erii itp Wi­
dać moje występy relaksował_y , 

--.--.--

dodawały ludziom e nergii do 
Życia, do pracy, pozwalały po­
godniej patrzeć na wszystko 
wokół. Może dawały wręcz za­
pomnienie? A wracając do Du­
szy11skiego; był on ż pewnością 
największą miłością mego zycia . 
Pytanie - czy na<lawalam się na 
ionę ... Ale to już zupełnie inn a 
sprawa. 

- Poznaliście się w szkole 
teatralnej? 

- Tak, pierwsze młodzieitcze 
oczarowanie zdarzyło się na stu­
diach. Potem graliśmy razem w 

sztuce Cwojdzi1iskiego „Freud a. 
teoria snów" . Byłam okropnie 
stremowana. Pierwsza większa 
rola, solówka. Spektakl dwuoso­
bowy, koncen na d woje akto­
rów. Obejrzał nas Sempoli1iski, 
k tóry właśnie montował rewię 
„Miniatury". Zwrócił się do dy­
rektora. „Pohulanki", czy nie 
wypożyczyłby mu tej Bielickiej 
d o kabaretu. I<iclanowski na to: ł' 
„Oj, nie wiem czy ona coś po­
t rafi . Jest dopiero rok po szkok, 
czy da sobie radę w rewii'·. F:. 
Sempoli1iski, że i owszem, że jak 
tylko przeżyjemy te,; wojnc,;, „to 
zobaczy pan jaka z niej wyrośnie 
gwiazda estrady. Będzie r,o es­
t radówka .w pełnym tego słowa 
;maczeniu. Qna ma to , czego 
,;zuka się między tysiącam i. I 
często nie znajduje" . · 

Sempoła mnie odnalazł i po­
stawił na m 11ie. Zdobył się na to 
:ryzyko. Nie zapomnę mu tego 
do k01'tca życia. 

Zagrałam w tychjeg,o „Minia­
t urach" parodię „Betty boop" 
(laleczka z ogromną kokardą na 
czubku głowy) , tekst J urandota 
„Nie przeproszę,, nie p rzepro­
szę" oraz zaśpiewałam balladę 
podwórkową. Bardzo się podo­
bało. „Betty boop" śpiewałam 
sopranem (wtedy miałam je­
szcze piękny głos). Gdy zacho­
rowała Halmirska, występująca 

Hanka Ilielicka w tilmic Jana Rybkowskiego ,,i asne łauy" . 

teatrze w Wilnie. No, ale to 
dłuższa i raczej skomplikowana 
historia. Nie wiem , czy t ak bar­
dzo zainteresuje Czytelników. 

ZaińtersuJe~ tak j ak 
wszystko, co Pani doty­
czy. Ale uszanujmy prawo 
d o przemilczenia spraw pry­
watnych. Wróćmy do Pani 
p racy. 

- Koncerty Ordonki i Sem­
polińskiego - to były jedy­
n~e przerywniki. Dawaliśmy r~ 
g ularne premiery i p rzedsta­
wienia. Pamiętam „Krewma­
ków" Korzeniowskiego w reży­
serii Stanisławy Perzanowskiej, 
znakomitego „Cyda" i „Wie­
czór Trzech Króli". W „Krew­
niakach" P erzanowska gTała 
c udownie cioLkę, Kurnakowicz 
wuja, a ja z Szaflarską - służące 

- śmieszki. Pamiętam „Swięto­
szka" - przedsLawie nie perełka! 

· - Nie wspomina Pani o 
swoim scenicznym debiucie 
właśnie w ,,Świętoszku" w · 
roli Doryuy. No i o ty111, co 
,,;darzyło się nieco później ... 

No, tak. Grałam akurat w 

w operetce, zastąpiłam ją w 
„Królu włóczęgów", śpiewając 
Huguetie bez zmiany partytury. 
Dopiero później w Polsce, w Lo-· 
dzi, przeziębiłam się i straciłam 
głos. A wtedy w Wilnie, ho, 
h?, mogłam zakasować niejedną 
divę operetkową. 

Słowem podobało si~ tak, że 
Sempoli1'1ski koniecznie chcia 
mnie przest,awić na estradę. Ale · 
o iym nie mogło być mowy. 
Teat r o ·a~ał się absorbujący 
bez reszty l wypełniający życie. 
Właśnie miały się zacząć próby 
d o „ Madame sans gene" · gdzie 
obie z Szaflarską grałyJmy u 
boku Ordonki. A potem szyko­
wał się „Wieczór Trzech Króli"; 
ona była Violą, Kurnakowicz 
.Mr. T obbym, a ja Marianną. 
Byłam już wó wczas mężatką, 
J urek Duszyi'1ski był moim rnę­
zem . 

Ten • w;.itek ciągle 
wraca. Może jednak zdra­
dzi mun P ani nieco szcze­
gółów o swoim małżeń­
s twie'? Być Żomt najwfok­
szego amanta ... (Cdll ) ' 

>i a początku w . 
Horysewicza g1tarz 
-, · · l" nPoszła" 
"".111ecierp nviona dl , 
mem publiczno „ ugnn 
'l.ciem zaprotest se, !ostry 
próbie z?-łożen~v~~t 
1,y k :.>. zalem vei 
ulubionego Stra~~ezygn 
.rąc do ręki caste1 
~t . zapaso k mm~nt. N~ak rozpo 
. !?nce!t. l aJpierw z 
11tamca", melod . " o 
·song przeciw my;~ky 
wraku najsłynniejs ow 
-topielca, a potezego 

1. m s 
uowe _ ndty zespołu, p 
'".ane _Je nakowo ent . 
me: mekLóre wykon uzi . , ywa 
-. ~1a~zHy111 współudziale 
-:1eh LADY PANK h 
~:tę _czy P~~uszał mi~d 
:}~.b~ fakt, IZ znaczy ona 
'liz '(-ero:' _lub, zejesteśm 
;ami, a sciana między n 

Zre~ztą . tekstami ni 
·t.i.>yLi_i!0 . lll? przejmował 
'-<:sp.or me .JCSt „Głosem 
•11<L · 1 lecz sprawnym roc 
oandem, _k tóry na koncer 
pada o wiele lepiej niż w 
„Brzmiał" świetnie roi· 
koncercie, o którym m01 
fckcyjHi instrumentaliści 
,;ewicz i .loriadis, solidna 
i n~eco manieryczny, leci 
ll llJ ~\CY m?cnym głosem i 
cz uJą<;Y się w stylistyce 
wokalista, to rutyniarze 
~ reguły nie zawodzą. z' 
jednak pu bliczność. Ko 
jąc z bezkarności, jaką 
ciemności wokół sceny, 
wiała ona od czasu d 
:niuzyków (ua szczęście 
nie), jajami na surowo, 
kami i drobnymi przcdm 
NiekLórzy na trzeźwo lu 
wpływem" domagali się 
rysewicza powtórzema 
nego ekscesu ( utkwił mi 
mic;ci pewien mydzies 
letni mężczyzna. dcmons 
swą błyskoLliwość przed 
le tu ią pociechą, klórą I 
na rc,;ku i wykrzykiwał:. 
powtórz Wrocław, pok 
Jednym słowem, ~eten 
!izm. Nieco zawiedziona 
n ia (za krótko!) pożegn~ 
zespOłem dwoma bis.anu. 

Koncert trwał meco 
godzinę, a do skróceu\a 1 

przyczynił się, oprocz 
m11ianycl1, incydent szcz 
mrożący kres w .zylac 

• z ciem n ości okalaią~ycl 
wyszedł rosły os?bmk. 
· 1ianą pałką, kt~r.ą nt 
,:amierzał ugodzie w 
me podejrzewającego . 
>Lę. Czujna interw~ncJ! 
•1 izatorów udaremmła 
. · • J • neandert w m zyns nego , . e 
:-Lóry po dluzsze) P 
1, 11ikn ął z macz~gą wkrnr 

W sumie Jedna 
LAD y p ANK i1alrzY 

d. . ·chwal 
,r,a bardzo u anY 1 • 

stawowi J(uiigowski~rnu 
1 możJj.wił obejrzenie · 
, . . ołu !orni 

:.;mchallle ~esp . k' s 
pu blicwośc1, dzię 1 

u 
r. sowe[ll · wsparciu 1111an 

j u ż druga. imrrc~ (i~ 
\va11 ~ przez nieg · 

< ,. . I ba nic 
l'ap<t Dance) J CJYt ·,ego 
• • • • p osia n 

: l 1:1af JCSZCZ-
·7 ·\ p.1111 . wo 
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MIĘDZY 

. . enzv.ry przez S e)1;. 
11n1e c . 
. reszcie wydawcom 

rl11111a w . . '·v· 
I ga/ne działanie. • I ·· 

1111 e .• . 
liio dobre) wols ze stro1~y 

wach podatkowyw: 
1 ipra . . k , t 
. twierdzą, ze ;uz w -ro ~~ 
ach b,dzie mozna ro_bic 

t•Ż ważne, uczciwe 
\CO " 

! r1z0 cieszy, ale ....-ocl· 
iuaa k''k , ·obawy o losy ·s11F „, 
JllZ k . 
'•lowei, które) produ 'CJa v1 
~bogatych je~t doto~1anc. 
~nnaitych - 1m panstwo 

trm liczniejszych - mece· 
Ji!dlugo trzeba b~dz_ie cze­
~ Polsce wyksztalc1/y się 

irill'flo-ekonomiczne umoż­
ii lruk prac historycznych 
, rnie dotyczących depor„ 

Wschod, publicystyki po­
czy dziel filozoficznych 'f 

iie fundacje oglo,dajo, si~ 
:id, ale na dłuższą metę ta. 

. , ,„ 
1 moze zaw1esc . 

te pochodzące ze 
~aka" redakcji próbnego 
miesięcznika niezależ-

11Chu wydawniczego „Ex 
, są kwintesencją nie-· 
·,środowisk twórczych, 
y i bibliotekarzy o los . 
biążek i innych wy-
w z natury swej de­
ch. N a razie reguł 
konomicznych, sprzy­
wydawcom ambitnych 

· naukowych, specjali­
rch, niskonakładowych , 
, nia ma. Wszyscy, jak 
nci gwoździ i „klubo­
, placą czterdziestopro­
. podatek dochodowy, 
iby przetrwać, na gwałt 
~ę ,urynkowić". Efekt? 
J z rynku tak war­
e tytuły, jak „Poezja". 

czy »Twórczość"; nie 
anu" i „Filmu", mie­
popularyzującego hi­

,Mówią wieki" i wielu 
, ~ gorsze, nie widać, 
miał ochotę wejść w t~ 
ąlukę". Podobnie rzecz 

.z wydawnictwami książ„ 
~tuacja ta ma wpraw­
. ~ozytywną stronę, 
lilt nie będzie już wy­
,uki~?wych" cegieł , <_tle 
~ZYCJI wybitnych no­
ch, elisperymen tal

1

nych. 
· ,urawniłowka" w cza­
~~ze_ni.a ~o normalności 

edzin1e JesL szkodli wa. 
e, . zwłaszcza w okre­'1ze, . 

Jsciowych potrzebnl' 
1 ar · ' ~.cie pa11stwa. Ch w1-
, ~ę w produkcji gwoź­
anadrobić w momencie 
lury· iv t d ' ys arczy urucho-
~~ odatko_wych maszyn. 

1~~ralr~eJ, pociągającej 
I• ikanie nawyków po-
•art · · ' ~i 1°5c1 Ponadmaterial-

%a Wo „doprodukować" 
Ych czasach nie da. 

(W ) 

. ( POD PARAGRAFEM) 
CZYTELNICZKA B .Z.: -

' Przez 11 fot pozostawałam w 
j, faktyc znym związku ma lżeiiskim. 
~ Ślubv, nie mogliśmy zawrzeć, gdyi 
~ mąż nie uzyska! rozwt1Fania po-

przeilnio zawartego zwur,zk-u. mai­
ieiiskiego, z którego micd córkę. 
Nlimio io Żyliśmy zgodni~, pra­
cowaliśmy, vszczędzcili, aby naby,; 
kawalek ziemi i samochód. N ie­
siety, po śmierci męza, na starość, 
okazuje się, ze mogę zostać hez 
srodk.ów do Życia. Po nasz wsp óln!; 
-maJą.tek wysiępuJ4 ·orawnn. zona : 
:;órka męża.. A1ówiq„ ie mnie się 
:iic nie należy. Czy prawo pozwaia. 
na taką, kr~ywdc; ? 
Odpowiada KRY­
STYNA MICHALCZYK­
-KONDRATOWICZ - pro­
km:ator P1·okuranu·y Woje-­
wódzkiej: 

Przedstawiony przez czytel­
niczkę stan faklycz 11 y w1ąze 
się nierozerwalnie .z instyLu­
cją związku pozamałże1lskiego 

$ nazywanego popularnie konku­
binatem. W systemie prawa ro­
dzinnego i opieku1kzego obo-

DROGA GIZELO! 
Kontakty" w Inowrocławiu 

n k • są nieosiągalne. Numery, tore 
udało mi się kupić, zawdzięczam 
podróżom do Poznania. Dzięki 
temu zyskałam szansę, by prosić 
o zamieszczenie mojej oferty. 

Oto ona: 
Nie należę do przystojnych, 

ale myślę poważnie o życiu. Ni­
. gdy nie musiałbym zamieszcz<l:ć 
~ oferty, gdyby planowane mał-
0 że1'tstwo doszło do skutku, aie„. 

l
b Jeże.li zdec;:ydujc:sz się mnie po­

znac, dowiesz się sama o wszy­
s tkim . 

Mam 23 lata i 173 cm wzro-_ 
s tu, brązowe oczy, ciemne włosy. 
Jestem katolikiem, spokojnego 
usposobienia. Nie palę, nie piję. 
Interesuję się muzyką, przyrodą 
i turystyką. Cenię wyrozumia­
łość, szczerość i prawdziwą mi­
łość . Wierzę w nią pomimo 
rozczarowania i bólu. Potrafię 
dać odrobinę wielkiej czułości i 
ciepła. Czy ktoś zdecyduje się 
do mnie napisać? 

Zrozpaczony 

Mam 60 lat , jestem samot­
nym wdowcem, katolikiem. Nie 
palę. Posiadam samochód. Ma­
rzę o poznaniu pa.Hi w odpo­
wiednim wieku z wl-asnym mie­
szkaniem w Łom~y lub okolicy. 
Myślę, że można jesz-cz« WsJłt6l-

wiązującego w Polsce, insty­
tucja ta nie . znalazła pra­
wnego uregulowania. Osoby po­
zostające więc w konkubina­
cie nie korzystają z ochrony 
prawnej, przysługującej zawar­
temu związkowi malżet'1skiemu. 
Konkubinat sam przez się nie 
wywołuje żadnych skutków pra­
wnomajątkowych. Wszelkie zo­
bowiązania między konkubiną 
a konkubentem należy oceniać 
w świetle przepisów właści­
wych dla tych stosunków, ta­
kich jak: świadczenia wzajem­
nych usług, współwłasność oraz 
spółka cywilna co do prowadzo­
nych przedsiębiorstw i zakła­
dów. 

·w konkretnym przypadku 
nierozwiązanie związku małżeń­
skiego skutkowało pozostawa­
niem małżonków we wspólności 
majątkowej. W myśl tego lwn-­
ku binie nie przysługują prawa 
i. obowi<\zki Żony, a tym Sa­
mym 111e 11alc:i.y 011a cło kn:gu 

nie przeżyć wiele pogodnych i. 
szczęśliwych chwil. 

Leon 

GIZELO 
Nie mam nikogo, przed kim 

mogłabym „duszę otworzyć" . 
Może to sprawił dzisiejszy dzień 
- ponury i deszczowy - że posta­
nowiłam napisać do Ciebie. Je­
stem przeciętną, młodą dziew­
czyną, ani specjalnie ładną, ani 
brzydką (chociaż pacjenci bar­
dzo mnie lubią; pracuję w szpi­
t alu jako pielęgniarka) - moje 
koleżanki mają chłopców, po­
wychodziły za mąż, a ja wci<tŻ 
sama. Może niezupełnie - inte­
resuje się mną starszy człowiek, 
cudzoziemiec, ale nic do niego 
nie czuję i nie chciałabym mie­
szkać w ·Niemczech. 

Płynie dziei't za dniem, nieraz 
jest mi tak smutno, Lak smutno, 
ie„. Najgorsze są niedziele. Mie­
szkam ·z babcią. Nie jest to ła­
godna, czuła, kochana babunia. 
Nic więcej na ten temat nie 
napiszę - sama rozumiesz„. 

,>rawnych spadkobierców . 
· Taki pogląd w -pełni znajduje 
uzasadnienie w uchwale Sądu 
Najwyższego z <ln . 25.07.1955 
roku (OSW 1956, poz.72), iż do 
stosuńków majątkowych osób, 
pozostających w: związku po: 
zamałżei1skim, me mogą hyc 
stosowane w drodze analogii 
przepisy a rt. 31 kodeksu rodzin-­
nego i opieku1'iczego (ustawa z 
dn. 25.02.1961 r.) o wspólności 
ustawowej. 

W związku z powyższym, ma­
jąc na uwadze 17-letni okres po­
zostawania prze~ Panią w fak­
tycznym konkubinacie wszelkie 
prawa rnaj<\tkowe należało roz­
wiązać za życia konkubenta ,...,­
drodze rozporządzei'1 testamen­
towy<; h lub też innymi formami 
prawnymi (np. darowizna, prze­
niesienie własności, współwła­
sność) . 

Niezależnie od s tanu pra­
wnego, podniesionego przez Pa­
nią, co do własności nierucho­
mości rolnej i samochodu, w tej 
sytuacji przys.ługują roszczenia 
o zwrot nakładów poczynionych 
w Lrakcie trwania konkubinatu 
na masę spadkową konkubenta. 

Bardzo chciałam dzisiaj z 
kimś porozmawiać, więc na­
pisałam do Ciebie. Przecież me 
jesteś tylko gazetową postacią. 
Czytam tę rubrykę i spotykam 
w niej żywych ludzi - a może 
ktoś zechce się i ze mną zaprzy­
jaźnić? Jak myślisz Gizelo, czy 
mam szansę? 

Maryla 

:Marylo - na pewno otrzy­
masz wiele listów. Jesteś ' zbyt 
krytyczna w stósunku do sie­
bie. Pacjenci lubią pielęgniarki 
nie tylko fachowe, ale troskliwe, 
ciepłe, uczynne, uśmiechnięte. 
Taką zapewne Ciebie widzą. 
To rzadkie zalety. Cenne w 
życiu, nie tylko w szpitalu. 
Może _powinnaś wyjść bardziej 
na. zewnątrz? Bardziej do ludzi? 
Ten list odbieram jako pierwszy 
krok. 

Życzę Ci powodzenia i odwagi 
GIZELA 

P rzyporninmny, że ofe1·ty 
u1nieszczarn y bezpłatnie. · Pro­
simy tylko dołączyć znaczek po­
c zto wy za 700 zl: . 

,'a.J , 
KONTAKlY ·~ · 



CIECHAN O WIECKIE 
Muzeum Rolnictwa im. Krzv­
sztofa Kluka nie spuszcza - .r. 
tonu. P o bardzo ciekawej wysta­
wie poloników ze zbiorów Fun­
dacji Rodziny Ciechanowieckich 

dziś, lecz oparte na dawnych 
kryteriach estetycznych. Czyn­
nikiem łączącym tę twórczość, 

a zarazem stawiającym ją poza 
oficjalnym nurtem sztuki, jest 
fakt, Że wykonywana jest ona 
przez ludzi nie posiadających 

wykształcenia plastycznego, po­
chodżących ze wsi lub małych 
miasteczek. Nie bez znaczenia 
jest też ich wiek, są tó w 

większości ludzie starsi, czer­
piący z dawnej, ginącej już 

tradycji ludowej, często ży­

jący we własnym wyimagino­
wanym świecie ·- tak różnym 
od obecnej rzeczywistości. Kon­
wencja artystyczna opiera się 

na więzi z dawną sztuką lu­
dową, czego przykładem jest, 
między innymi, kontynuowanie 
kultywowanej od wielu pokole1ł 
tematyki sakralnej . 

Na wystawie prezentowane 
są prace blisko stu twórców 

w czerwcu i lipcu bywalcy 
tej placówki mogą podziwiać 
dzieła nieprofesjonalnych arty- . 
stów·, pochodzące w dwóch naj­
większych kolekcji w Polsce, 
należących do Kariny i Lu­
dwiga Ziemmererów oraz doc. 
Mariana Pokropka, pracownika 
naukowego Katedry Etnografii 
Uniwersytetu Warszawskiego. 

· ludowych z całej P olski. Nie­
które nazwiska, jak Dominika 
Bujnowska (której wełn iane dy­
wany i gobeliny znane są da­
leko poza granicami Polski) czy 
r..eż Ewelina Pęksowa \specja­
listka od malarstwa na szkle·; 

Kolekcja Ludwiga Zimme­
rera, nieżyjącego ju ż kore­
spondenta zachodnioniemieckiej 
prasy, jest wynikiem jego 
olbrzymiej fascynacji ' polską 
sztuką ludową. Tworzył ją przez 
wiele lat pod opieką doc. Pro­
kopka. Należy ona dzisiaj do 
największych i najbardziej re­
prezentatywnych w Polsce. Zim- < 
merer osobiście znał najwy­
bitniejszych polskich twcirców 
ludowych. Wspierał ich finan­
sowo, tworząc rodzaj p rywat­
nego mecenatu ,!.lad ich działal­
nością. Z kolei twórcy ludowi 
zapewniali mu prawo pierwo­
kupu swoich rzeźb, obrazów, 
gobelinów, udostępniając innym 
nabywcom tylko to, co nie zna-· 
lazło uznania ich mecenasa. 

Zbiory doc. dr. Mariana Pro­
kopka charakteryzują się wielką 
różnorodnościq,. Jest ona wyni­
kiem znacznie dłuższego czasu 
powstawania kolekcji, a co Z<:. 

tym idzie~- większej ilości repre­
zentowanych w niej twórców. 

Do współczesnej sztuki ludo­
wej zaliczamy dzieła tworzone 

vV końcu lat sześćdziesiątych ra­

zem z rodzicami, będącymi j uz w 

podeszlym wieku, doszliśmy do wnio­

sku, że ich rodzinny dom me nadaj€ 

się do dalszego remontu. Postanowi­

liśmy budować nowy. Działka przy 

ulicy Kanalnej w .Lomży jest dość 

duża (około '(OO m:.) i zmieści się tam 

obok starego, wielorodzmnego domu. 

zaliczanego do zabytków (jego foto­

grafia została zamieszczona w książce 

dr Donaty Godlewskiej „Lomża" ), 

nowy jednorodzinny d om. 
Doprowadziłem wodę na działkę, 

zalrnpilem ceglę, zlasowalem wapno 1 

i<iedy starałem się o dalsze materiały 

b udowlane, dowiedziałem się, że m e 

uzyskam pozwolenia na budowę, b o 

cala ulica I< a!lalna jest przezna.­

=na pod zabudowę :móldzielcza. 

3taralem się więc o przydział mie­

szkania zastępczego. Otrzymałem j e 

w s t arym budownictwie p rzy u.licy 

Krótkiej. 
W 1970 roku nd5tąp1ło przejęcie 

wielu nieruchomości , między innym? 

mmch rodzinnych posiadłości. Ojcu 

wplacono za caiy plac ponad dwa 

~KONTAKrf 

Na z<ljęciu: Jan Madej 
„Arka N o ego". Rzeźba prezen­
towana na wys tawie w Ciecha­
nowcu. Fot. Wojciech Doguc ki. 

Lysiące złotych (za 1 m 2 otrzyma• 

3,60 zl, a paczka papierosów „spor l.' 

kosztowała wtedy 4 zloLe. Cztery 

rodziny lokatorów z tego domu 

otrzymały m ieszkani a z wygodami 

w nowym budownictwie. 
Nasze mieszkanie przy ulicy J{rót­

kiej było bez żadnych wygód. Znaj­

dowało się na drugim piętrze, me 

bylo w mm zlewu, ubikacji (nawet 

w podwórzu jej nie bylo), cen­

t ralnego ogrzewama. Postanowiłem 

zmienić ten stan rzeczy. Pomyśla.­

lem, ze naJszybcieJ otrzymam mie­

szkanie o wyzszym standardzie, Jak 

wstąpię do spóldz1eini n11eszkanio­

wej. W 1978 r . zgromadzi ł em kapitał 

na książc."C".tce mieszkaniow~i. Jakos 

zawieruszyła m1 się ta książeC'".tka 

Odzyskałem Ją w 1981 roku i wteay 

udałem się do Wojewódzkiej Spół­

dzielni Mieszkaniowej w Lomży. Tam 

okazałem ks iążeczk ę, opłatę wpiso­

w ego 1 złożyłem wymagany wniosek, 

w 1<tórym na pytanie „kiedy został 

zgromadzony wkład na mieszkanie", 

zgodnie ze stanem faktycznym wpi­

sałem rok J 978. l'o kilku latach 

nie wymagają specjalnej rekc~ 

mendacji. Duże wrażenie na wi­
dzu robią obrazy Erwina Só•ki, 
utrzymane w konwencji malar­
stwa późnorz)rmskiego, budzą 

zachwyt swoją oryginalnością i 
kolorystyką rzeźby Jana Madeja 
tsceny z raju, Arka Noego), zdu-· 
miewają wysoką techuiką wyci­
nanki Anieli Nowak, wzrusz<tją 
nieporadnością · form plastycz­
nych obrazy Katarzyny Gaweł, 

kobiety okrutnie skrzywdzonej 
przez los i bliźnich, dla któ­
rej sztuka stała się ucieczką od 
ponurej rzeczywistości. 

W wielu wypadkach twór­
czość artystyczna jest związana 
silnie z osobistymi przeżyciami 
t wcirców. Józef Sobota, rolnik 
z podpruszkowskiej wsi, zaci<\ł 

rzeźbić swoje kapliczki w wieku 
siedemdziesic,;ciu prau lat , gdy 
1.nracił władzę w nogach. ·sta­
nowiły one prośbę skierowną do 
Boga o przywrócenie zdolności 
chodzenia. Jedna z kaplic:tek 
(rodzinie Józefa Soboty wyd;i.-

oczekiwania udałem się do Woje­

Nódzkicj Spółdzielni Mieszkaniowej. 

Okazało się wtedy , że zostałem prze.. 

niesiony do SM „Perspektywa" . W 

.,Perspektywie" kazano m1 czekać na 

mformację o um1eszcze111u mme na 

liście kandydatów. 
Czekaiem kilka lat. W końcu n a.­

pisałem prośbę o przyjęcie mnie w 

poczet czionków. Spółdziel nia odpo­

wiedziała, ze obecnie zał atwia sprawy 

osób, które zgromad:ziiy wkład "" 

1978 r. Zostaiem też pouczony, ze 

iiczy się rok zgromadzenia kapitału, 

a nie data rejest racj i książeczki w 

spółdzielni. To wyjaśnienie uznaiem 

za pomyikę 1 nadal czekałem. Wre­

szcie otrzymałem wezwanie z Lom­

żyńskiej Spółdzielni M1eszkanioweJ . 

Teraz okazale się . ze tu zostaiem 

przeniesiony. Po założeniu potrzeb­

nej dokumentacji, zostałem przjęty 

w poczet czionków. Na liście kar.­

dydatow oczekujących na m1eszkan1e 

moje nazwisko zostaio umieszczone 

na d rugiej pozycj!. Wydawało się, 

ze mieszkanie t uz, tuż. Ogromne 

by lo moje zdziwienie, kiedy na li ście 

podstawowej nie znalaziem s wojegc• 

nazwiska 
Starałem się u mieszkame wiar 

snościowe M3. Napisałem odwoian1e 

do Rady Nadzorczej. Niby sprawa 

wało się, że dziad k 
dlatego wziął . e zwa 

. , • się z 
me,1 wzbudziła zai a 
pro~vadzącego Wt nter~ 
dama naukowe d~lll teJon 
~o zapoznaniu si ~- ?~k 
Pokropek na własę t

1
wor 

. . ł nv ~ 
w1oz go do szpital" szt 

· d . a w i11 
wie, g zie po pr '' 
operacji Sobota Zdtow 
dzę w nogach. Ood zyskaj 
· I teg Jego a •tywność ti , 0 

ł P · . vorcza 
s a. OJaw1ł się >nz· 

· "" nowy 
w J~go sztuce _ w każ 
kaJ?hc~ek,_ obok święte· 
pojawia się postac' st h 

· k areg 
wie. a wspartego lia 1 
ten oto sposób J' f 

. ł B oze 
wy-raza ogu wdz1·,,,. 

d I . .-zn c u owne u eczeme 
Można by jeszc~e w"J 
. t . te e 

na tem_a ciechanowskie 
s tawy. Zadne jednak l 
oddadzą jej pięlma ru'S 01 

k ' esp 
n,ego .olorytu i orygin~ 
1o trzeba zobaczyć. 

NOR 
TOMASZE 

została pozytywnie zalatwi 
ciągle czekałem. W końcu lg 

się na lokal nr 2 w budynk 

przy ulicy Kasztelańskie) po 

nicniu się, ze caly budynek 

me . oddany oo użytku lat 

roku . Okres oczekiwama P 

się do maja 1990 r. \V 

t uacji złożyłem rezygnaCJ'; 
mieszkama. Bylem Jedna.i 
kojny. Następnego dnia 

do SM PerspektylVa" 1 
" IV 

lem o swoje dokumen.1Y· 

zdziwieniem spostruglent. 

.san v przeze mnie rok z~ . ~ 
wkla<lu mieszkaniowego . 

. b k wpis 
przekreślony 1 o 0 

1981. Teraz zrozumiold~:, 
• rzy ZIOI 

01<res czekania na P . k 
m a tak się wydłuży!. Cie.~ 

'k · . Spóld~ 
komu z urze.dn1 °" . 
żal o n a sfałszowaniu tej w 

ed . Im się 
'Wó dow1 z1a e 

~vczas w isanY n 
w LSM zostałem P . ~ 
dział mieszkania kateg<l~' · 

W m czas1 
lokatorskiego. ty tel 
"mieszkań nie było - 10
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„-1 • czki tej I'" 
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TELEWIZJA NA CALY TYDZIEN 
(19 - 25LIPCA1990) 

·111 dobry" ; 
~,..,,ości poranne; 
"i~" _ magazyn ubezpie-
~społecznych: 
: t~eferii - „Dziewczyna 1 

a.~ ·, " - serial prod 
p~6jka karo 
A; d . 

fl(f3ffi ma; 
fłeexpress; . . 

n katolicki; 
~tia'' - se.riai prod. USA; 

1ominut".; 
~urfY"\ . 
\liadomosc1; 
~ójka karo" - serial prod . 
A; . 
~~elacJe; .. 
~· .. 
~adomośc1 wieczorne; .. 
pyn1,1tia'' - serial prod. USA. 

II 
u.oo Telewizja śmadamowa; 

dnia; 
flei sezamkowa" -·program 
'dieci· 
il:lła Barbara" - serial prod. 
A· 

111-N- Headline News, 
Migazyn telewizji śniadanio-

fowitanie; 
)!olei królowej Anglii" - film 

prod„ węgierskiej; · 
lpolkanie :;; Anatolijem Kar 

wskim; 
lokalny; 

ria Teatru Muzycznego w 

:ress gospodarczy, 
dobry, 

'l!omości poranne: 
Eile ,Telelato" . 

1eleferii - · Tajemnicz~ 
' - serial prod." NRD· • 

do łóżka" - serial ' prod. 

prod. 

Telewizja sniadaniowa; 
a an1a· 

l!iamkowa" 11
.8'"·bara" - aenal prod. 

~-H adl. . 
e ine News· 

Yn telewizji śdiaaanio-

- serial prod . 

Program I 
7.25 TTR - Technologia proaukcj i 

jęczmiennej ; 
8.05 Program dnia; 
a.10 Tydzień na działce; 
8.40 „Na zdrowie" ; · 
9.00 „Ziarno"; 
9.15 Program dnia; 
9.20 Kino teleferii - „Partnerzy\' 

serial prod. USA: 
1. 0.30 Wiadomości poranne· 
10.40 Magazyn wojskowy; ' 
10.05 Magazyn ekologiczny; 
i l.35 Telewizyjny koneert życzeń· 
12.05 Francuski program satelit~ny ; 
l.4.05 „Nad Niemnem, Piną.i Prype-

cią" 
14.30 Wędrówki dalekie i bliskie 

„Na wyspach Nigru" ; 
15.10 Magazyn muzyczny; 
15.40 Magazyn opinii publicznej; 
16.00 „Ten czternasty" - film doku-

men talny o wyprawie Jerzego 
Kukuczki;· 

16.35 Rewizja nadzwyczajna· 
17.05 „Mity filmowej pop-kJitury" · 
17.15 Teleexpress; ' 
17.30 Butik; 
18.00 XXVII krajowy festiwal pio-

senki Opole'90; 
19.00 Dobranoc: 
19.10 „Z kamerą wśród zwierząt" ; 
19.30 · Wiadomości; 
20.05 „Egtek utor" - film fab. proc . 

. USA; 
21.45 „7 dni świat" ; 
22.15 „Telewizyj ny przegląd spor-

towy"; 
2ą.oo „~akręt" - kabaret; 
23.25 „Zycie j est fraszką"; 
23.35 „Telegazeta" ; 
23.45 „Ośmiornica" - serial proa . 

włoskiej. " 

Program ' II 
7.55 - 11.00 Telewizja śniadaniowa· 
7.55 Panorama dnia; ' 
8. 15 Kfoo rodzinne; 
9.00 Magazyn telewizji śniadaniowej 
10.00 CNN - Headline News; 
10.15 Magazyn telewizji śniadanio­

wej; 
10.30 „Cuc;!owne Iata" - serial proc. 

USA· 
~O . !i5 Cz~ akademicki: 
11.25 „Filmowiec" - Mm prod. USA; 
: a .oo „Bariery"; · 
13.55. „Kon fakt TV"; 
14'.55 „Odeon" na anten!e „d.wójki" , 

·:. 5.30 „Santa Barbara'"- serial proci 
USA-

17.00 Wi~r wspomnień ; 
1 8.00 P rogram 10ka1ny; 
:.8.30 „Benny Hill"; 
_9. 00 „Sztuka ogrodowa w Polsce"; 
20.00 Studio s9ort ; 
21.30 Panorama dnia: 
21.45 „Filmowiec" ·-· film fab. prod. 

USA: 
23.20 Komentarz dma. 

Pt·ogram. I 
'l.30 Kraj za 'miastem; 
7.55 Magazyn spraw wiejskich; 
8.10 Od. niedzieli do niedzieli; 
8.55 Program dnia; 
9.00 I<ino teleferii „Tajemnica 

starego ogrodu" - film prod 
polskiej; 

10.30 Telegazeta ; 
10.15 „Otwarte wrota Amazonii" 

film dokuin .; 
l.l.05 NÓtowania, czyli co się oplace. 

roinikom; · 
11.30 Telewizyjny koncert życzeń ; 
r2.15 „Tomadachi" - reportaż z 

Japonii ; 
13.00 Magazyn ;,Morze" ; 
13 .20 „Król puszczy" - film przy-

ro\in.; 
14.05 „Gryfiada'!'.lO" ; 
l".1.50 · „Powrót Arsena Lupina" ; 
15.45 Antena; 
16.10 Sportowa niedziela; 
17.15 Teleexress, 
17.30 Teatr telewizj i „Bliski "n ie-

znajomy"; 
19.00 Dobranocka; 
19.30 Wiadomości; . 
20.05 „Byc najlepszą" ·- serial prod. 

USA; 
21.30 Sportowa niedziela; 
22.10 Wiadomości wieczorne; 
22.25 XXIV festiwal piosenki żol­

merskjej - Kolob~zeg'90 . 

Program Il 
7.30 „Kalejdoskop" - magazyn woj-

skowy; . 
8.00 Przegląd tygodnia; 
8.35 „Być najlepszą" - serial prod . 

USA-
10.00 Program lokalny;. 
10.30 Jutro poniedziałek· 
10.50 Powitan'ie; ' 
11.00 Pokaz kaskaderski· 
11.55 Program dnia, ' 
12.00 Polska Kronika Filmowa· 
12.10 ,llonące poia" - serial' prod . 

australijskiej ; · 
13.00 „ Sto pytań do„."; 
J.3.40 Maciej Niesiołowski - Z batutą 

i humorem; 
14.00 „Cudowne lata" - serial prod. 

USA; · 
11 .30 „Kontakt TV"; 
15.30 Program rozrywkowy; 
~6.00 „Santa Barbara" - serial prod 

USA-
17.30 „Bliżej świata" : 
19.00 Wydarzenia tygodnia; 
19.30 „Kobiety dwudziestolecia" 

Maria Dąbrowska; 
20.00' Studio Sport ; 
21.00 „Raj utracony", czyli co nam 

zostało z tych lat; 
21.30 Panorama dnia;· 
21.45 „Płonące pola" - ·serial prod. 

austral ijskiej ; · 
22.35 Rozmowy bez sekretów; 
23.35 Kamen tarz dnia; 
~3.-10 „Akademia wiersza". 

I%· 1 :1 I :j ·2'3 tJ ! g :1 
Program I · 

: 7.10 Program d nia: 
~ 7.15 Teleexpress; 
17.30 „W sejmie i senacie" ; 
18:00 „Dynastia" - serial prod. USĄ; 
18.45 „10 minut"; 
19.00 „Smurfy";. 
19.30 Wiadomości; 
20.05 Teatr telewizji „Kwartet"; 
22.20 „Kontrapunkt"; 
22.50 Telewizyjny .informator wydaw-

niczy; 
23.05 Wiadomości wieczorne: 
23.20 „Dynastia" - serial·prcid. USA. ·. 

Program .Jl 
15.00 Powitanie; 
15.30 „Capita! city" '( 4) - ·„Maks 

w tarapatach" - ,serial prod. 
angielskiej; · 

16.20 Anna i Piotr - reportaż Alicji 
Albrecht ; 

16.45 „Ojciyzna-polszczyzna" - „O 
sensatach i cieniach"; 

1. 7.00 Kino rodzinne: „O jeden za. 
• dl.IŻo" - film fa,b. prod. USA~ 

17.45 Hit .mak - program rozryw­
kowy;. 

18.00 Program lokalny; 
18.30 Przegląd polskich kronik filmo­

. wych; 
19.00 „Bagdad cafe"(3) - serial prod. 

USA-
19.30 ·„R~man Lasocki przedstawia" 

- Dorota Kwiecińska; 
20.00 „Auto - moto fan klub" ; 
20.30 „Studio t ajemnic" - program 

Wandy Konarzewskiej; 
21.30 Panorama dnia: 
21.45 „Capital cityi• - , „Maks w 

tarapatach" - serial produkcji 
angielskiej; 

22.35 .Komentarz dn!c.. 

.„ .... . WTOREK 

Program I 
o.OO „Dzień dobry" ; 
9.00 Wiadomości poranne; 
9.10 Teleferie „Tęczowy 

music-box" · 
9.40 Kino telefe~ii „Tajemnicza wy­

spa" - „Na wyspie" - serial 
prod. czechosłowackiej; 

10.-10 „Wicher czasów" - serial pro-
duk~jl brazylijskiej ; 

17.10 Prngram dnia; · 
17.15 Teleexpress, 
i 7.30 „Gorąca Hhia" ; 
!8.00 „Dynastia" - serial prod. USA. 
~8.45 „10 minut", 
19.00 Kino teleferii „Smurfy", 
19.30 Wiadomości; 
20.00 Spotkanie z ministrem Jackiem 

Kuroniem; 
20.15 „Wicher czasów" '- serial pro­

dukcji brazylijskiej; 
21.05 „Listy o gospodarce" ; 
21.35 „Telęwizja z podziemia": 

.22.35 Wiadomo5cl wieczorne; 
22.50 „Dynastia" - serial prod. USA. 

Program n 
7.55 - 11.00 Telewizja śniadaniowa; 
7.55,Panorama dnia; · 
8.10 „Ulica sezamkowa'1- p rogram 

dla dzieci; 
9.10 „Sant11 Barbara" - serial · prod. 

. USA-
20.00 CNN - Headline. News (wersja 

oryginalna); 
10.15 .fo.:1agazyn tele~izji śoiadanio­

weJ; 
15.00 Powitanie; 
15.10 aDookola świata" - „W Alpach 

Zachodnich" : 
15.40 „Z wiatrem 1 pod wiatr'' -

magazyn żeglarski ; 
1.6.00 „!(ontakt TV" - w kontakcie 

ze światem; 
-17.00 „Historia Hollywoodu" - seria! 

.. dokumentalny prod. USA; 
18.QO Program lokalny; 
18.30 Modlitwa wieczorna z sanktu­

arium Matki Boskiej smardzo. 
wickiej ; 

19.00 „Upior" - nowela filmowa TP 
(rok prod. 1967); · 

19.30 „Klejnoty kultury" - „Groźne 
arcydzieło gotyku" - film do­
kumentalny Czesława Duraja i 
Stanisława KO&trzewy o zamku 
w Malborku; 

20.00 . Przeboje Bogusława Kaczyń-
skiego" ; 

21.00 „Wywiady Ireny Dziedzic"; 
21.30 Panorama dnia; · 
21.45 Filmy Erica Rahmera „Noce 

pełne księżyca" (1984, 105 
min.) - film prod. francuskiej ; 

23.20 Komentarz dnia. 

ŚRODA „· 
Program I 
7.40 Express gospodarczy; 
8.00 „Dzień dobry". 
9.00 „Wiadc;imości poranne"; 
9.10 Teleferie :- „Altanka"; 
9.50 Kino teleferii - „Zagubiona 

melodia" serial produkcji 
. czec hosiowackiej ; 

10.15 „Dziewczyna i chłopak" - film 
fabularny produkcji NRD (1984 
r.); 

17.10 Program dnia; 
17.15 Teleexpress; 
17.30 „Sensacje XX wieku"; 
18.00 „D~astia" - serial prod. USA: 
;.8.45 Rolnicze rozmaitości"; 
19.00 Kino teleferii - .„Smurfy"; 
:.. 9.30 Wiadomości ; 
20.05 „Stan ducha" - film fabularnv 

prod. francuskiej (1986), • 
21.'l.5 „Sprawa dla reportera" 
22.25 „Wokół wielkiej sceny" - ma­

gazyn operowy; 
23.15 Wiadomości wieczorne· 
23.30 „Dyn~tia" serial produkcji 

USA . 
Program II 
7.55 - 11 .00 Telewizja śniadanio~a· 
7.55 Panorama dnia· ' 
8.10 „Ulica sezamk~wa" - program 

dla dzieci; 
9.10 „Santa Barbara" - serial pro­

dukcji USA; 
10.00 CNN - Headline News (wersja · 

o ryginalna); 
10.15 .fo.:1agazyn telewizji śniadanio-

weJ ; 
15.00 .Powitanie; 
15.30 Express gospodarczy· 
15.50 Publicystyka; ' 
16.00 „Kontakt TV" - w kontakcie z · 

gwiazdami; 
17.00 „Szpital na peryferiach" - se-

r ial produkcji czechosłowackiej · 
18.00 Program lokalny; ' 
18.30 Magazyn „102" ; 
19.00 „Kiedy odszedł Henryk" 

„Alarm" - serial produkcji an-
gielskiej; . 

19 .30 „G al!'!rie 37 milionów" 
drzeworyty Zbigniewa Lutom-
skiego; · 

20.00 „Siódemka" w Dwójce 
„Glasgow - europejska stolica 
kulturalna"; 

21.00 „Ze wszystkic h stron" - wę-
drówki z Marią i Borysem" · 

21.30 Panorama dnia· ' 
21.45 „W labiryncie" '...,. serial TP: 
22.15 „997" - k ronika kryminalna 
23.15 Komantarz dnia. ' 

KONTAKT'f ·~ 

... 



SPECJ GINEKOLOG Lech KOSTEWICZ. 
Ostrołęka Bogusławs111ego 6 Przy1rnu1e. ponie· 
dz1alk1 srody p•ąlk1 od 16 OO Zabiegi w 
usp•eniu Bezbo,esne leczenie nadżerek 
A ni y11oncepc1a 

K-1305-o 

WIZY do USA. RFN 1 innych kr a1ów za 40 
tys zł Usługi pasz por towe. ubezpieczenie 
"WARTA". vouchery · Grec1a lma1-pazdz1ermkl 
lomża. ·GROS". Wąska 28, tel 49·82 Punkt 
C1echanow1ec M1ck1ew1cza 10/3 tel 170 
lczwartk1 od 9 OO do 14 30) Polecamy szybko. 
wygodnie. tamo' 

K-3247-o 

KAMERĄ VDEO - ł 1lmu1ę lomża. tel 55-14 
K-1287-o 

.ROMAN TRAVEL AGENcv· Lamia 18· 400. 
Aleja Legionów 78, tel 52·66 wew 38. Stary 
Rynek 4. teł.29·65. Czynne od 8 30 do 17 OO 
Zallllwumy wiły de nryalluch IU&IÓW świata 
Wycieczki do USA. Kanady. Norwegii. Ta~andi1. 
Singapuu. IDdollerj, ZSRR Nli&nei 1 na~epiejl 

K-3290-o 

SPRZEDAM organy 'Es•lda 207 AR' w 
bardzo dobrym ataM ZMlbrów. ul. 
Gr•lłdrk• 2 m 4S 

K-3304-oo 

WYNAJMĘ kewalefkę z telefonem w 
Warszawie osobie sMlotnei lomża. lei 40·63 

K-3324 

DREWNIANY dom z siedliskiem lub male 
gospodarstwo przy lesie - kupię Warszawa ul 
Góralska 6/63. 37- 99·86, 29·29-30 

K-3827·1 

SPRZEDAM fotel stomatologiczny. lomża„ 
tel 31·52 · 

K-3325 

tOMZYŃSKA SPÓLDZIELNIA MIESZKANIOWA 

ogłasza 
PRZ ETARG. NIEOGRANICZONY 

na w yk onanie 
ROBÓT BUDOWLANYCHL_,. 

SANITARNYCH I ELEKTRYCZNYCH 
4 budynków mieszkalnych w Łomży. 

Oferty na dowolny zakres robót należy składać pod adresem: 
Łomżyńska Spółdzielnia Mieszkaniowa. Łomża. Al Legionów 76. 
sekretariat p. 1 w kopercie z napisem ,Przetarg" przesyłką 
poleconą lub osobiście w terminie do 3 sierpnia br. 

z warunkami szczegółowymi oraz ookumentacją proiektowo­
kosztorysową można zapoznać się w siedzibie Łomżyńskiej 
Spółdzielni Mieszkaniowej, Al. Legionów 78. pok. 6. tel22-13 lub 
52-66 wew. 25. 

Komisyjne otwarcie ofert <w obecności Oferentów) nastąpiw 
dniu 7 sierpnia o godz. 10.00 w świet licy LSM. Al Legionów 78. 

Zastrzega się prawo swobodnego wybory Oferenta lub 
unieważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

K-198 

"~ .•. 

WYNAJMĘ lokal na sklep w Zambrowie 
W1adomość. Lomża. lei 68·699 

K-3328 

M·3 SPRZEDAM Z$11brow. tel. grzecz· 
nościowy 35·68. 

K-3327 

KUPIĘ lti> wynaimę kawalerkę w lomży. 
lei 22-54 • 

K-3330 

ZAMIENIĘ M·3 140 m kw l w centr1111 
Pruszkowa na podobne w Łomży Wiadomość: 
lomża, ul Stacha Konwy 9 

11 K-3331 

SPRZEDAM blachę ocynkowaną oraz 
kominek stylowy. lomża ul Mila 12. tel.53-38 
S1powski 

K-3332 

SKRADZIONO 11awo jazdy, dowód osobisty 
Tadeusz Szczęsny. ul. Zachodnia. 18-432 
Bronowo 

•• • • - t •• • „. „ . 

Kolegium RCJ· 
k . on owe roczcn przy p 
Łomży rcztdcti 
A-242/90 z ~Z~zcnicrn 
ukarało Ob W~~ . 08-06-
TA s. Witolda !JCtccha 
zam w Ł · ' ur.!81 . omzy karą . 
grzywny w wysok . 
zł, z zamianą w ~1 

galności na SO d ~az1c 
stępc~cgo oraz ka~~~irc 
wym1 w postaci· 
wadzenia wszelkich ~~az 
okres 3 lat i P<lJa. 
orzeczenia do pubP1?'1an1~. 

· · tczn~ 
mosc1 w tygodniku K 
na koszt ukaranego " 
dniu 02.~4.1990 r. 

0
za ~ 

w Łomzy na ul p·g 
rował samochode~ tęk 
marki „Fiat" 125p n ° 
82~ l _ będąc w stani~ 
wosc1 . alkoholowtj(l,94 
ora~ k~erował samochod 
posiadając do tego upraw 

Kolegium Rtjonowe 
krocz.eń J?CZY Prczyd 
Łomzy orzeczeniem 
A-298/90 z dnia 05. 
ukarało Ob. Zbigniew 
MURA'D\ s. Marian 
28.05.l 966r. zam. Niwk 
rą . ~sadniczą grzywny 
kosc1 50.000 zł z zamian 
zie nieściągalności na 
aresztu zastępczego oraz 
dodatkowymi w postaci: 
prowadzenia pojazdów 
nicznych na okres 3 I 
dania treści orzeczenia 
licznej wiadomości w 1 
„Kontakty" na koszt uk 
za to że: w dniu 18.0 
będąc w stanie nict 
alkoholowej kierował 
Iem oraz nie posiadał 
nień do kierowania. 

Kolegium Rejonowe 
kroczeń przy Prezyden 
Łomży orzeczeniem 
A-35 3/90 z dnia 22. 
ukarało Ob. Longina SIŁ 
Jana ur. O l.04.l 945r. 
Łomży karą zasadniczą 
zasadniczego w wymia 
miesięcy z zawieszeni 
nania kary na okru 
oraz karami dodatkow 
postaci: zakazu . P 
wszelkich pojazdów na 
łat i podania tn:ści 
do publicznej wiadomosc 
godniku „Kontakty~ 
ukaranego za to ze: 
15.05.l 990r. o godz. .l 
Łomży na ul .. sikor~ki 
dąc w stanic metrzczw 
holowcj (3,60 prom.) 
samochodem osobowym 
„Łada" o nr r~ L~ 
oraz w miejscu 1 ewie 
żej nic posiadał upraw 
kierowania. 



l. 

SPÓŁDZIELNIA PRACY „ELREM" 
ul. Tysiąclec ia 11, 82-300 Elbląg 

tel. 273-22 tlx - 057220 
!zmiana adresu: poprzedni ul. Beniowskiego 171 

JA DZIELONA - TYP „INNOVEX-MN-T" 
mocy: 90, 140, 170, 235, 300. 480 kW 
ść: 70. 80, 115, 200. 270. 360. 420 kW 
JA NIE DZIELONA - TYP „INNOVEX-SWE" 

1mocy: 17. 22. 28. 37, 48, 69 kW 
~e~zen iu powierzchni ogrzewalnej: 1.5: 1,9; 2.4: 3,2; 4.2: 5,3 nr 

, ZALETY: 
szczędność uzyskana dzięki specjalnej konstrukcji P._ąllU]~ka _ 

· go szamotem, kolektorów powietrza wtórnego oraz turbolizatorów "~ 
~kujących proces spalania 
!Me spalanie - turbolizatory (zawirowywacze spalin! spełniają również 
~~aczy cyklonowych 
J')lasprawność, w tym również na paliwach zastępczych: trociny, węgiel 

y, mieszanki węgla z miałem i trocinami, zrębki drewna, torf 
l!!SJl 1- dzielonej - szerokość połówki 650 mm 
'c obslugi - koiły wyposażone są w przegarniacze paliwa 

~paliwa o dużej pojemności (3-krotnie większej niż „ES-KA"l; 
!~nie paliwa w kotłach INNOVEX-MN-T raz na 8-10 godzin, a w kotłach 
fX-SWE raz na 12-18 odzin 
!onslrukcja opracowana w ramach Centr. Progr. Bad. Rozwoj. 

„5,2 Kotły grzewcze wielopaliwowe". 
posiadają atest energetyczny Ministra Przemysłu oraz spełniają wymogi 

11alres~ ochrony powietrza mz. U. nr 15 z 1990 r. poz. 92 zał. nr 21. 

ZAKUPI " 
IO ATRAKCYJN YCH CENACH WIĘKSZE ILOŚCI: 

• blachę St 3 S grubości 4-7 mm 
• rurę ze szwem 0 88,9x3,6 oraz 0 101.6x3.6 
•pręt 012 
• płaskownik St 3 S - 30x8 
•gilotyny do blach = 8-10 mm 
•ściernice do cięcia 032x400 

t WSPÓŁPRACĘ z konstruktorami w zakresie usprawnień nowych 
101\liązań urządzeń malej energetyki i ochrony środowiska. 

ZREALIZUJEMY KAZDY POMYSŁ 
lE ZAKŁADY SĄ DO WASZEJ DYSPOZYCJI 

PRZYJMUJE DO WYKONANIA 
• odpylacze cyklonowe typu CE 

• konstrukcje spawane 
dysponujemy kadrą wysoko kwalifikowanych spawacz~ 

ZAWIADAMIAM 

ZAKŁADY 
Pl YT WIÓROWYCH 
w Grajewie. ul. Wiórowa nr 1 

SAMOCHODU 
MARKI TARPAN 
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Przed sądem staje oby­
watel oskarżony o uduszenie 
ZOMO-wca. Sąd 'pyta jak d;> 
tego ooszło. 

- Najpierw on uderzył mnie 
pałą po głowie. Gdy spytałem. 
dlaczego. odpowiedział: .Pri-

FUTRYNA 
Z WIERSZYKIEM 

Istniał sobie raz tygodnik 
Co się zwal „Kontakty" 
W nim oprócz śmiechu i ogłoszeń 
Mógł czytelnik znaleźć fakty . 

Na ostatniej jego stronie 
Jak tygodnik leci. 
Mieli swą Futrynę 
Lomźyńscy poeci. 

Lecz czy AIDS jest temu winien 
Czy też Rząd Mazowieckiego 
Dość że brak w Futrynie wierszy 
Rodem z łomżyńskiego 

.\ulor: .lanir;z Kuks:t.a, Zamhrciw. 
Od podrcdakl-ji: Poeci! I~ nicnic „ Futryny~ zaldy lyllrn od Was! 
l>ość jednak Wl'Slchnicń, ma:1.i:aj.lwa i ochów! 
l>awajdl' kawałki z ł.yda! 

ma Aprilis-. No to ja splunąłem 
mu w twarz i powiedziałem: 

.śmigus-dyngus". Wtedy on 
zgasił papierosa na moim 
czole i oznajmił: „środa po­
pielcowa·. Co miałem zrobić? 
Chwyciłem go z·a gardło i 
rzekłęm: .Zaduszki". 

* 
Po śmierci Lech Wałęsa 

trafił do nieba Puka do bram 
nieb\eskich. aż święty Piotr 
pyta: 

- A któż tam znowu? 
- To ja najsłynniejszy z Po-

laków! - odpowiada Wałęsa 
Piotr otwiera bramę. przy­

patrtie się i ze zdumieniem 
mówi: 

- Aleś sobie wąsy za-

puScil- Po&arlski. 

Pytanie posła Rokity do 
ministra Pudysza: 

- Twierdził pan. że w czasie· 
stanu wojennego ZOMO 
groziło obywatebm wyłącz­

nie palcem. Czy pan to pod­
trzymtie? 

- Oczywiście! Mogę jedynie 
dodać. że palec ten znajoował 
się na języku spustowym 
pistoletu maszynowego. 

* 
- Czy wspaniałe prze­

obrażenia demokratyczne. ja­
kie zachodzą obecnie w 
Polsce. choćby takie. że 
można publicznie powiedzieć. 
iż należy pozbyć się trzy-

dzies\opięcioprocentóvve~ i 
• premiera i nte iSć za to do ~ 
więzienia. znane są calemu i 
światu? ~ 

- N~stety. tak. t 
Dowcipy, nadesłane na ·\\ 

konkurs „Kontaktów", u- ·~ 
każą · się niebawem w [~ 
książce pt. „Zakazany wie:, il 
czyli polski dowcip poli- ii 
tyczny 1944-1990". · ~:: 

Uwaga! Ogłaszamy nie- i~ ,., 
ustający konkurs na dow- .[j 
cip dotyczący tego wszyst- ':r: 

kiego, co dzieje się obecnie. r 
CzYtelnik, który nadeśle {! 
najlepszy „Dowcip tygod- [i. . 
nia'', otrzyma zbiorek :~ 

Zaka - " ::~ ,; zany w11c: . :~~ 

KUPON W numerzi:i 25 tygodnika plebiscyt czytel­
niczy wygrał tekst DANUTY MYSTKOW­
SKIE.I "Seans z Kaszpirowskim". 

1) Za najlepszy tekst w nr „ „ . 

„Kuchnię polską regionalną" wylosowała 

BARBARA KOBUS z Kolna. 
UWAGA! Czytelnicy. którzy do końca roku 

nadeślą minimum 10 oryginalnych. wyciętych 
z tygodhika kuponów. wezmą udział w loso­
waniu nagrody w wysokości 1 OOO OOO zło­
tych! Największe szanse na wygraną mają ci. 
którzy nadeślą na1w1ęcej kuponów! 
Rachunek jest prosty: przyślesz 10 kuponów. 
w losowaniu weżmie udział 10. przyślesz 40 
kuponów. w losowaniu weźmie udział 40. 
czyli zwiększysz swą szansę aż JO razy!" 

UWAGA! Wśród wszystkich uczestników. 
którzy w ciągu 10 dni nadeślą wypełniony 
kupon. niezależnie od nagrody głównej. roz­
los~emy „Kuchnię polską regionalną". 

"Kontaktów" uważam <wymienić 
imię i nazwisko autora. tytuł 
tekstu> 

2) Wkrótce chCiałbym 
<chciałabym> przeczytać w 
"Kontaktach" <podać propozycje 
tematu> 

NAGROD'Y 

• TORBA SPORTOWA 

• PODUSZKA ELEKTRYCZWA 

• KSIĄZKI 

1 2 l1 I. 5 6 .• 

~ · ~ 7 ~ 
8 1~19 10 

~ ~ 
11 · ! 

i 
12 13 14 ~ I~ I 

\~ ~ 
15 16 :77 

i 

18 119 ' ' I~ · I ~ 
20 ~ 

21 . I 

~ l22 

23 I 
POZIOllO: 1l ostry w szpitalu. 4l 

materia! opalowy. 7l bóg milości. 8l 
wloskie miasto ..Fiata'.. 9l wydo­
bywa się z wulkanu. tll pocisk 
artyleryjski. 12l konopie manilijskie. 
15) organ dowodzący wojskiem. 18l 
rodzaj dachówki. 20) imię męskie. 
21l jednostka floty wo)ennej. 22l 
dyletant. 23l część stolu. 24) 
filmowy kochanek. 

~ ~ 
21. 

\ 

PIONOWO: 11 jest chroniona przez 
oponę. 2l prymitywne urządzenie do 
mielenia ziarna. 3l stopień. s zarża. 4l 
Joachim Halupczok. 5l miejsce akcji 
powieści „Dżuma·. 6) śląski brydż. 10) 
z szalkami. 13) wychwytywany jest 
przez korektora. 14) jest morski. 
oceaniczny. kontynentalny. 15) każda 
swój ogonek chwai. 16) ciepica. 171 
slodki ziemniak. 18) chklba wielbląda. 
19) duże. reprezentacyjne pomiesz­
czenie. f f{;Ll 

Rozwiązanie k rzy7.ówk i z nr 25/90 
POZIOMO: dysk. „Skarb·. toster. trop. aneks. kepi. wakat. akacia. ara. lak. Brutus. 

amory. waza. samar. Eryk, akonto. Karin, Akra 
PIONOWO: dętka. stopa. kopica. stawa. Kena. aieka. Bięta . reklama. Kartuzy. ltuweta. 

lasek. komar. Byr1J1. tarok. sakwa. rakl 
.-. Nagrody wylosowali: JÓZEF BARANOWSKI z Piątnicy- tks1ążkęl, STAlllSLAW . i CHMIELEWSKI ' ""~'"'" lgu••ęl. TlDBJSZ CZARIOWSKI ' w„,,„, f Ma l0w1eckiego lks1ążkęt. HENRYK LEWKOWICZ z Kolna lks1ążkęł, 1 ROKSANA 
Z SZABLOWSKA ze Sniadowa !lokówkę do wlosówl I ,. . . "· = • ..• . . . •q;~•· .,„ . ~ ,. ·•· ..... .. .... . •.. .. , . „ . ; •. ~ •• ~~~.~::~~~~;;:;;~;roo~ """ • '"; '""" ,,„"~' ,„ •• ,.,. """'"" 
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